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Kryzys czy mm łożysKo
ruchu białorus Kiego?

P o w r ć t  M a r s z a l k a  J ć z e f e  P i ł s u d s k i e g o .

Artykuł pon s?y, nades łany  ■nam ze >r'- 
dow_ska wileńskiej m łodzieży b ia łoruskie  j, 
d ru k u jem y  jako  w yraz  opinji  tych przysz-lye!i 
obywa/tell  i dz ia łaczy  iwaiorusKieh naszego 
k ra ju  z k tó ry m i w ypadn ie  n ied ługo  tieżyć srię 
jako  z silą spoleczini  o określonym  oblicza 
ku ltu ra lno-poli tycznem . Należymy do  tego -jajt 
łam u  .społeczeństwa polskiego k tóry  pragnie  
n aw iązać  ze społeczeństwem  b iałorusk iem  id­
ei w za jem n eg o  zrozum ien ia  i w spółpracy  i 
s tworzyć p o d s taw y  do zgodnego współżycia. 
W  dora s ta jący ch  działaczach białoruskich  
chcem y widzieć nie p rzec iw n ików  politycz­
nych w przyszłości , lecz w y zn a w c ó w  w sp  ól­
nej idei. Rozumiemy niezwykłą  t rudność  te­
go zadania,  t rudność  zespok-Pa  w jedną  Kon 
s i ru n ty  wr.ą fo rm ę politycznych ideałów -róż' 
nych na rodów .  Ale wierzym y, i e  kiedyś trze­
ba  b, dzie tak ą  fomnfTziiHteżć jeltoli się clice 
u n ik n ąć  bra tobó jcze j  bezwzględnej walki.  Nie 
zbędne jost poznanie  się w za jem n e  n iezbędna 
jest  p o w ażna  i szczera dyskusja .  Chętnie prze 
to  udzie lam y głosu przedstawicielowi b ihiru 
skiej młodzieży, k tó rego  a r ty k u ł  —  trzeba to 
zaznaczyć — mieści w "sobie zadatk i  n ie/a  
przeczalnego talentu  publicystyczni  go.

(Hcd ).

P o  bu rzy ,  k tó ra  p rz e le c ia ła  narl 
z iem iam i h ia ło ru sk ie m i  w- Po lsce  w 
czasie  b u jn eg o  ro zw o ju  B ia ło rusk ie j  
ł i r o m a d y ,  n a s tą p i ło  w  ru c h u  b i a ło r u ­
s k im  o d p rę ż e n ie  i zacisze. P o  s i lnem  
n a p ię c iu  —  bezw ład.

H ro m a d a  u ja  wniła w ie lką  ż y- 
w o t n o ś ć  h a s e ł  s o c j a l n y c h  
w m a s a c h  ludnośc i  b ia ło rusk ie j i  - 
' t łum aczyć  m o ż n a  to  częściowo zadu- 
rn e in  Rki paB ow hł wT s to s u n k a c h  ag ­
r a r n y c h  n a  t zw. k re s a c h  w schodn ich . 
Z iem ie  te p rz e s ta ły  w łaśc iw ie  hyc t e ­
re n e m  k o io n izacy jn y m , ja k im  były  o a  
giś. Chłop b ia ło ru sk i  p rzew ażn ie  sam  
m e  m ógł w yżyć z k i lk u  „ sz n u ró w "  
•ziemi, k t ó r ą  posiadał.  P rz y  n ie d o s ta ­
teczności z d o b y w an ia  n o w y c h  o b s z a ­
ró w  u p ra w n e j  z iem i p rzez  m eljo rac -  
ję  w y k luczona  by ła  m oż liw ość  osadtii 
c tw a  z . in n y c h  m ie jscow ośc i  Polski,  
bez k rz y w d z e n ia  c h ło p a  tu te jszego  
T y m c z a se m  głód ziemi w c e n tra ln e j  i 
u p rzem y s ło w io n e j  Polsce zm u sza ł  po 
p r o s tu  nie liczyć się z k o n ju n k tu r ą  go 
sp o d a rc z ą  tych  ziem. Z am ias t  ssadaie- 
lać  ch ło p a  tu te jszego  z iem ią  m u s ia n o  
ro z d a w a ć  z iem ię  o sa d n ik o m ,  k tó rzy  
w alczy li  o n iepod leg łość  Polski.  P ry -  
m ity w n o ść  i n ie d o sk o n a ło ść  te c h n ic z ­
n a  n o w y c h  g o sp o d a rs tw ,  b r a k  k a p i t a ­
łu, n ie  sp rzy ja ły  ro zw o jo w i tych  osad. 
B ra k  ziem i p o w o d o w a ł  n ie c h ę tn e  spo 
g lą d a n ie  na  p rzy b y szó w  ch łopa  tu t e j ­
szego. T o  też n ie  zaw sze  ra z e m  z p łu ­
g iem  o sa d n ik a  sze rzy ła  się k u l tu r  i. 
P ędz ił  on zazw ycza j  żyw ot cichy, u le ­
ga jąc  niekiedy' a sym ilac j i  ze strony 
ś ro d o w isk a  b ia ło rusk iego .

Nie jes t  to je d n a k  jedyna p rz y c z y ­
n a  żyw otnośc i  Haseł soc ja ln y ch  na 
z ie m ia c h  n aszych  S zukać  je j  na leży  
głębiej, w  p s y c h i c e  c h ł o p a  
b i a ł o  ru-& k i e g o ,  k tó ry  by ł  św iad  
k ie m  w ie lk ich  p rz e m ia n  Soc ja lnych  i 
p o l i ty czn y ch  w XX-go. P rz e m ia n y  te 
w płynę ły  na  jego psych ikę , gdyż o d ­
czuł je  n a  w ła sn e j  skórze ,  g łodu jąc  ja  
k o  „b ieżen iec"  w pit-rwszych la tach  
rew o lu c j i  bo lszew ick ie j ,  j a d ą c  n a  da 
ch ach  w a g o n ó w  tysiące  w io rs t  w p o ­
s z u k iw a n iu  ch leba , roz s iew a jąc  na 
b e z k re s n y c h  o b s z a ra c h  Rosji łzy i t ru  
py. Chłop  b ia ło ru sk i ,  w y rw a n y  ze spo 
ko jn eg o  t ry b u  życia  p rzed w o jen n eg o ,  
p rzy zw y cza i ł  się do w sze lk ich  mozli 
w ości i zm ian .  Z m ia n y  w  życm  o d b y ­
w a ły  się  z szybkośc ią  k in e m a to g ra in  z 
n ą .  M usia ły  zos taw ić  ś lad  w jego psy- 
ehice. P o  p o w ro c ie  n a  zagony  rodz in  
ne , rzecz ja sn a ,  t rzeb a  było  zaczynać  
w szystko  n a  now o. Było t ru d n o .  
Chłop c z e k a ł  pom ocy , w sp a rc ia ,  k tó ­
ry ch  często  n ie  d o z n a w a ł  w n a leży te j  
m ie rze ,  a lbo  w cale  Z ro zu m ia le  d laco: 
go P o lsk a  lez zn a jd o w a ła  się w p o ło ­
żen iu  ch łopa, k tó ry  p rzyszed ł  n a  owój 
zagon, ażeby  zaczynać  w szystko  n a  
now o .

„ H r o m a d a "  b u d o w a ła  n a  tej 
po d s taw ie  sw oje  o g ro m n e  p o w o d z e ­
nie. Z ao g n ia jąc  k w es tje .  soc ja lno-ag- 
r a rn e ,  rz u c a ją c  hasła  p o d z ia łu  s p r a ­
w ied liw ego  ziemi, zd o b y w a ła  p o p u la r  
n o ść  w ś ró d  m as  b ia ło ru sk ich ,  tw o rząc  
n a  p o d s ta w ie  n a s t ro jó w  sw o ją  o rg a ­
n izac ję .  N a s t ro jo m  ty m  począ tk o w o  
n a d a w a ła  o n a  ton . P ó źn ie j  jed n ak  n a ­
s t ro je  za la ły  s te rn ik ó w  ru ch u ,  k ażąc  
m  iść z p rą d e m . C zekano . Coś się sta 

nie . R ew oluc ja .  W o jn a .  K a tak lizm . 
N a p rę ż e n ie  jed n ak  d ługo  t rw a ć  nie 
m oże. H ro m a d a  z a b ra ła  p o d  swój 
s z ta n d a r  e lem en ty  f e rm e n tu ją c e  i nie.

d a w a ła  u jśc ia  te rm e n ta c j i .  Xaza!a  c /e  
kac. 100.000 czekało , czekało . ' Nici 
Z ch w ilą ,  gdy nic  się m e  s ta ło , zn ik ła  
też ideow a podstawia i Irom ady .

N astąp iło  zacisze, k tó re  t rw a  jesz 
cze dotychczas .  Czyż k ry zy s  ru ch u  
b ia ło ru s k ie g o 0 Czy m i to znaczyć, że 
ru c h  b ia ło ru sk i  rozw ija  s ię  ty lko  na 
soc ju lnem  p o d ło ż u 0 Czj nie jest to po 
zo rn e  zac isze?  Czy się nie d a d z ą  s ły­
szeć w tein zaciszu  lekkie , lecz silne 
sm ery  bu d zen ia  się??'

Uważa się dość pow szechn ie ,  że 
ru c h  b ia ło ru s k i  jest sz tu czn y m  n o w o ­
tw orem , n ie  m a ją c y m  rac ji  by tu , w y ­
m y słem  ludzi, k tó ry m  sł.uzy on jako 
środek  do p ew n y ch  k o m b in a c y j  po li­
tycznych. Dlaczego tak ie  m n ie m a n ie  
się w y tw o rzy ło ?  Chyba d la tego , że 
b ia ło ru sk a  idea p u h ty czn a  by ła  d o ­
tychczas t u ł a c z k ą .

Idea  sam odzie lnośc i  p a ń s tw o w e j  
wt ]>r z es złość i W . Kis. L itew sk iego  nie  
m ia ła  g łębszych p o d s ta w  n a tu ra ln a  eh 
P o łożen ie  Vv. Ks. L i tew sk iego  p o m ię ­
d zy  W sc h o d e m , a Z ach o d em  robiło  
je  m ie jscem  śc ie r a i r a  s ię  iycli d w u  
d z ie jow o  w ro g ich  sił. W a lk a  W s c h o ­
d u  i Z ach o d u  w zbogaca ła  k r a j  d u c h o ­
wo, b y n a jm n ie j  jednak  n ie  m a te r ja i -  
nie, a tcn ib a rd z ie j  po li tyczn ie .  P o ło ­
żenie  g eog raf iczne  z iem  b ia ło ru sk ich  
zaw sze  czyn iło  z n ic n  te ren  k rzy żo w a  
n ią  się in te resów  ek sp an s j i  t e ry to r ja ł  
ju j  Rosji i Polsk i. Czy wTobec tych  na 
tu ra ln y c h  w a ru n k ó w  m ożliw y  jes t  do 
urzeczyw is tn ien i . ,  UbęP n iepod leg łe j  
B ia łorusi ja k o  zupe łn ie  sam odz ie lnego  
i n iezaw is łego  p a ń s tw a ?  Na to t ru d n o  
dać  odpow iedź  ze w zg lędu  n a  h is to r ię  
rego k ra  ju. J e d n a k  o b ecn ie  n a  W s c h o ­
dzie  e u ro p e js k im  zaczyna  się b a rd z o  
d o n i o s ł y  h i s t o r y c z n y  p r n -  
c e s k tó ry  m oże w p rzysz ło śc i  <wy- 
w ołać  s k u tk i  n iep rzew id z ian e .  Na te ry  
fo r ju m  by łego  rn ip e r ju m  rosy jsk ie  
go już są  za r o d k i p a ń s t w o  
w o ś e i w i e l u  n a r o d ó w  R o z  
wój tych  p ań s tw ow ośc i  idzie d ro g ą  
n ie n o rm a ln ą .  Je s t  on  spaczony .  G dy­
by się te n  p roces  dokończy ł,  n a  W sch o  
dzie p o w s ta ła b y  zupe łn ie  in n a  s y tu i -  
e ja  dz ie jow a .  Czy to się s tan ie ,  t r u d ­
no  pow iedzieć . Jeżeli jednak  z rep  u.o 
l ik  sow ieck ich  będz ie  się tw o rzy ć  co ­
ra z  h a rd z ie j  zespo lona  i sc e n tra l iz o ­
w an a  całość, idea  n iepod leg łośc iow a  
b ia ło ru s k a  oędz ie  sk a z a n a  n a  śm ierć .

Słabe d a n e  n a tu r a ln e  d la  sam o- 
d? ie lnego b v tu  ide i po li ty czn e j  b ia ło ­
ru s k ie j  ro b i ły  z n i e j  tu łaczkę . Była o- 
na  a lbo  m a łą ,  żeb rząc  tro c h ę  tu  i ów 
dzie, a lbo  idea lis tyczną , chcąc n iety l 
ko sw ó j  n a ró d ,  ale  w szy s tk ich  ludzi u 
szczęśliw ie. I tu  i ta m  chc ia ła  żyć jed 
n a k  n ie  żyła  sam odzie ln ie .  H is  jąj 
zgóry  b y ł  o k re ś lo n y  p rzez  s łabość  o r  
gan iczną .  Życie idei po lityczne j b ia ło  
r u s k ie j  by ło  p rze to  n ie n o r m a ln e  i 
często trag iczne .

N aró d  b ia ło ru s k i  i d z i e  n a - 
p r  z ó d. To fak t .  Z fazy  p ie rw szych  
k ro k ó w , k iedy  n ie śm ia ło ść  p rz e z w y ­
cięża się p ieśn ią ,  p rzech o d z i  on do 
w zm o cn ien ia  k ro k u .  Je s te śm y  św iad 
kam i o d ra d z a n i  i się n a ro d o w o śc i  
b ia ło ru sk ie j .  T u  n a leży  poczyn ić  j e d ­
ną  uw agę. W y ra s ta  ru c h  b ia ło ru sk i  ż 
g łębszych  pod s taw , k tó re ,  m im o  s il­
n i ( h  w ia t ró w  od  w sch o d u  i zachodu 
sto ją  n ie n a ru sz o n e  i sk ład a ją  się na 
o d rę g n ą  f iz jo g n o m ję  k u l tu r a ln o -n a ro  
dow ą n a r o d u  b ia ło ru sk ieg o .  O d ro d z e ­
nie  b ia ło ru sk ieg o  n a r o d u  w is toc ie  
swej jest u ś w ia d a m ia n ie m  „b ia ło ru s-  
ko śc i“ . N as tąp iło  z a t ra c en ie  się uśw ia  
d o m ieu ia  cech o d rębnośc i  na ro d o w e j ,  
b t n i a ł y  one , nie by ły  ty lk o  u ś w ia d a ­
m ian e .  p rzeciw staw iane ',  w y d o b y w a ­
ne . ,,M łody“ ru c h  b ia ło ru sk i  d o p ro w a  
dza u św iad o m ien ie  ty ch  cech  do urny 
słów ludnośc i,  k tó ra  jest b ia ło ru sk ą ,

lecz często n ie  wie. ż-e jest  b ia ło ru sk ą .  
R uch  ten  m a  m o c n e  po d s taw y  i a r g u ­
m e n ty  p rz e k o n y w u ją c e ,  gdyż cechy 
,, 'białorusko.ści" is tn ie ją . T w o rz ą  one 
od ręb n e  ob licze  ludnośc i b ia ło ru sk ie j .  
U św iadom ien ie  n a ro d o w e  o rgan izu je .  
Poc iąga  za sobą p ew n e  ideały. W śró d  
n ic h  jest ideał n iepodległości Idea ł  
ten  jest  g w iazdą  p rz e w o d n ią  ru c h u  
b ia ło rusk iego .

Idea po li tyczna  b ia ło ru sk a  w y k a ­
zała do ty ch czas  b ra k  sam odzie lnośc i  
is tn ien ia  P rzy czy n ę  tego w y ja śn i l iś ­
m y. S tąd  tak  ży w o tn e  różne  un je ,  
zw iązki,  f e d e ra c je  i I  d., k tó re  znaczą  
k a r t y  Ińs to r j i  ro zw o ju  po li tyk i  b ia ło  
ru sk ie j .  Odczucie  k r a c h u  i n ie p o w o ­
d z e n ia  idei po li tyczne j  b ia ło ru sk ie j  
jest b o d a j  n a  jzna in ienn ie js / .ą  cechą 
ru c h u  b ia ło ru sk ie g o  doby dzisiejszej. 
Do u rzeczy w is tn ien ia  idei tej a ą z o n o  
podczas  w ojny , rew o luc ji  i d ługo  j e ­
szcze po  n ich .  Jes t  to psycho log iczn ie  
z rozum ia łe .  W o jn a  p rzy n io s ła  w o l ­
n o ść  i n iepod leg łość  w ielu  n a ro d o m . 
D laczego B ia ło ru ś  me- zdobyła  n ie p o d  
ległości? M im o us iłow ań!  M imo obw ie  
szczem a  n iepod leg łości B ia ło rus i?  Mi 
in o  p o w s ta n ia  s łu tk ie g o ?  Czy ftie cią  
żyło n a d  tą  ideą  f a tu m  położen ia  g e o ­
g ra f icznego?

Nie w iem y  jak ie  losy  czek a ją  tę i- 
deę  w przyszłośc i. J e d n a  p iw n a  jest  
rzecz, k tó r ą  m o ż n a  s tw ie rdz ić  obecnie  
to : is tn ien ie  w sze lk ich  d a n y c h  dla 
ro z w o ju  b o g a te j  k u l tu ry  b ia ło ru sk ie j .  
P sy cb o h ą j ja  p o w o je n n a ,  k tó ra  pch n ę  
l a  ru c h  b ia ło ru sk i  w ślepą  u liczkę  p o ­
l i tyk i  i s tw orzy ła  n a d m ie r n y  p rz e ro s t  
te j  s t ro n y  ru c h u  n a  n ie k o rz y ść  s t ro n y  
k u ifu ra łn e j ,  z a n ik a  p o w o i  i.

O becny  o k re s  ru c h u  b ia ło rusk iego  
k tó ry  już n a b ie r a  co raz  w y ra ź n ie j ­
szych  ry só w , m o ż n a  n a z w a ć  d o b ą  p o  
z y t y  w i z m u  b i a ł o r u s k i e g o .  
Z aczyna  się p r a c a  u p o u s ta w  i od  pod 
s taw . O rg an izac je  b ia ło ru sk ie  u j a w ­
n ia ją  o b ecn ie  silne dążen ia  do poczy ­
n a ń  k u l tu r a ln y c h  i g o sp o d a rczy ch .  
T o w a rz y s tw o  Szkoły  B ia ło ru sk ie j  {!- 
zw Ta-Be-Sza) w z m a c n ia  się  obecnie  
tarn , gdzie p o k a z u je  w y ra ź n ie  swoje 
ob licze  k u l tu ra ln e .  B ia ło ru sk i  In s t '  
tu t  G o sp o d a rs tw a  i K u ltu ry ,  T o w a r /y  
s tw o  B ia ło ru sk ie j  O św ia ty  —  są ró w ­
nież  p la c ó w k a m i k rzew iącem i p racę  
k u l tu r a ln ą .  O becn ie  u ja w n ia  sio dużo 
sił tw ó rc z y c h  w sp o łeczeństw ie  b ia ło  
ru sk ie m , k tó re  codz ień  p rz y b ie ra ją  
l o r m y  o rg a n iz a c y jn e .

P o d n i e s i e n i e  k u l t u r y  — 
oto te n d en c ja  o becnego  ru c h u  b ia lo ru  
skiego. R uch  ten  jes t  jeszcze s łab y . 
Często n a p o ty k a  p rze szk o d y  w ev  n e ­
tt1 zne  i z ew n ę trzn e .  Z jt-dnej s t ro n i  
dz ia ła  jeszcze zasad a :  n iem a  k u l tu r ę  
bez po lityki, k ió ra  jes t  w zw iązk u  z 
d ru g ą  zasad ą :  „k ażd y  B ia ło ru s in  —  to 
w y w ro to w ie c

Z tern w szy s lk iem  pozy tyw izm  
b ia ło ru sk i  już się zaczął. Z m i a n a  
ł o ż y s k a  r u c h u  b i a ł o r u s ­
k i e g o  m us i  być obecn ie  n o to w a n a  
p rzez  s tac je  m eteo ro lo g i i  p a ń s tw o ­
wej. Gdy wody w y le w a ją  —  n ie  buczą. 
Może w ylew  jeszcze n ie  zn a laz ł  łożys 
ka. Może ja k a ś  p rz e sz k o d a  p c h n ą ć  e 
n e rg ję  -twórczą n a ro d u  w in n y m  k ie ­
ru n k u .  S lo sunk i lagrarm nie  są je sz ­
cze należyc ie  u n o rm o w a n e .  .Socjalny 
za d u c h  jeszcze p a n u je  z a o s trzo n y  p o ­
w szech n y m  k ryzysem . Z n a d e jśc ie m  
każ.dej w iosny , igdy s łońce  silniej p rzy  
grzeje , a w chac ie  ch ło p sk ie j  n iem a  
jeszcze św ieżego  ch leba  ciężko jest od 
dych ać .  Soc ja lne  n a s t ro je  s ą  silne i 
ś lepe, g d y  się onudzą .

H ro m a d a  je s t  z jaw isk iem  poucza- 
ją e e m  n ie fy lk o  dla  ru c h u  b ia ło ru sk ie ­
go, ale i d ia  p o lsk ie j  p o l i ty k i  w sp ra ­
w ie b ia ło ru sk ie j .  J e r .

Dr. Ma!anou:!cz
Połk -Lekarz. Komendant Szpitala Okręg Wojsk. III w  Grodnie

b. G iodnpo krótkich i c iężk ich  c ierp ien iach  zm arł dnia 6 czerw ca
przeżyw szy  lat 49.

N ab ożeń stw o  ża ło b n e  o d b ęd zie  s ię  w k o śc ie le  garnizonow ym  w  G ro­
dn ie, poczem  nastąp i przew iezien ie  zw łok  do k o ścio ła  Szpitala O.W W ilno. 
W yprow adzenie zw łok  z k o śc io ła  szp ita lnego  odb ęd zie  się  dnia 10 b. m. 
o godz. 9-ej ra.ro na cm entarz w ojskow y.

Korpus Oficerski Szpitala 0 . K. III 
i Szpitala O. W. Wilno.

li b. m. rano powróci* do WxrA7.-iwy. p i  
kilkudniow ym  pobycie  w W iln ie, Pan Mar­
sza łek  Józef Piłsudski.

Na zdjęciu na.szem widzi m y  P a n a  M a r­
sza lk a  opuszcza jącego  w ag o n  n a  dw o rcu  
g łów nym  w  W arszaw ie .

t

Pp iw afie paktu 4-ch.
Oświadczenie ministra spraw zagra­
nicznych fiecka w sprawie paktu 4-ch.

WARSZAWA (Pat). Pan minister 
spraw zagranicznych, do którego 
zwróciliśmy się z zapytaniem o  stano  
v.i.sko rządu K. P. w o b e c  parafowania  
paktu 4-ch oświadczył:

Podany do pub!.czuci w iaiłomości 
tekst paktu rzlorerh mocarstw, para 
fowany 7 h ii:, w Rzymie, zawiera  
postanou ienia dosc ogólnikowe, róż­
niące się znacznie od pierw ofnj eh pro 
jcktów. Niem niej przeto hislorja nego 
ejac.ji w sprawie paktu i  n iektóre fra 
gmenty o b e c n e g o  paktu stw arzają ko 
nieezność pewnych preeyzy.j. Przede- 
w szystkiem  wyjaśnić należy, że ż a d n e  
postaimw ienia powzięte na podstawie 
tego paktu, które dotyezyłybi bezpo­
średnio lub poSredn.o interesów pań  
siw a-polskiego, u le  będą m iały dla 
rządu polskiego w żadnym wypadku  
mocy obowiązującej.

Rząd polski nie przyjął żadnych  
zobowiązań co do jakiejkolw iek w spó! 
pracy z blokiem  4-eh państv., jako o t  
gonem mięcizynai-odowyni. Stanów is- 
ko rządu w tej dziedzinie było w od po 
wiednim  ezasir jasno ^formułowane.

W ejście w żyeie paktu 4-eh stwo  
rz y  praktyeznie kryzys w dziedzhiio 
organizarji Ligi Narodów. Rząd poi 
ski zajmie w odpowiedniej ehwili sta­
nowisko wr tei'sprawie. Ju ż  dziś stwier 
dzie naPży, że ilecyi.ji-m postanow ie­
nia Rady Ligi Niu*odów oraz jej orga 
.nów mogą mieć moc obowiązującą je 
dynie przy ścisłem respektowaniu  
litery i ducha paktu Ligi., W razie ja 
kichkolwiek nienormalności wT funk­
cjonowania Rady Ligi, rząd polski był 
by zm uszony zarezerwować sobie eał 
kowicie woiną rękę.

Praktyczne skutki paktu 4-ch.
tyiadzteie francuski

P a RYŻ, (Pat). —  H avas  ‘{-odajc, 
iż w  m n ie m a n iu  rz ą d e w y e h  kó ł f ran  
c u s k k h ,  p a ra fo w a n ie  p a k tu  czterech 
s tanow i p ierw szy  e tap  odprężen ia  eu 
rop e jsk ie j  sy tuacji  polityczne!. Jesz 
cze p rz e d  podpinaniem  osta tecznem  
p a k tu  zos taną  wznowdone rokow ania ,  
by  u s ta l ić  znaczenie  p ra k ty c z n e  p a k ­
tu. R o k o w an ia  te b ędą  dotyczyły  rów­
nież p o p ra w y  s tosunków  fran cu sk o  
w łoskich  o raz  s tosunków  W łoch  z Ma 
łą  E n ten tą .

Znaczenie  p rzy w iązy w an e  do z a ­
kończen ia  rokow ań , do tyczących  pak  
tu , odpowdada d ą ż e n iu  rz ą d u  f r a n ­
cuskiego, u ja w n ia n e m u  o d  szeregi* 
łat, do rozszerzenia  możliwości p o ro ­
zum ien ia  ze Wpzystkicmi k ra ja m i ,  nie

pośwdęcając jed n ak że  n ic  z is tn ie ją ­
cych  t r ą k ta tó w  i układów Dlatego, 

‘ a lno  w  najbliższe  przyszłości, albo 
po pod p isan iu  p a k tu  przez F ranc ję ,  
rząd  f ran cu sk i  w znow i i po tw ierdzi 
w liście, sk ie ro w an y m  do rządów* M a­
łej E n ten ty ,  zapew nien ia  i gw aranc je  
ja k im  w yraz  da ł  n ied aw n o  w  swein 
przem ów ien iu  w  Genewie Paul-Bon- 
cour. WszystU* n a rody ,  zwdązane z 
F ra n c ją  t ra k ta ta m i ,  o t rz y m a ją  podob 
ne  zapew nienia .

Chociaż jeszcze n ie  iest z n an a  ani 
da ta  podp isan ia ,  ani da ta  ra ty f ikac ji  
p a k tu  przez p a r lam en t ,  p raw d o p o d o b  
nie  D a lad ie r  i P a u l  —  B oncour om ó 
wdą znaczenie  p a k tu  w  p ią tek  w  Iz ­
bie D epu tow anych .

H.us$Diini telefoniczne namówił Hitlera.
LO N D Y N , (PatL  —  R eu te r  dow ia  

du je  się. że zgoda Niemiec n a  para  
ow anie p a k tu  4 m o ca rs tw  n as tąp iła  

oop iero  w-c/oiaj po po łu d n iu  w wyni

ku  rozm ow y telefonicznej M ussolinie  
go z Hitlerem , po k tó re j  H itler  wryco- 
fa ł  swe zastrzeżenia

Dymisja raiJfnetu w  Wszpanji.
MADRY7T (Pat). Gabinet podał się 

do dymisji. Przyczyną dym isji było  
to, że pttzezydent republiki juzc-d w y­
rażeniem swe i zgody na proponow a­
ne przez premjera zm iany w łonie ga 
bi letu, zastrzegł sobie przeprowadze­
nie narad z przedstawicielami ugru­
powali republikańskich.

MADRYT (Pat). Jako przyczynę 
dym' .ji gabine.u hiszpańskiego poda­
ją brak zaufania prezydenta republi­
ki do obecnego rządu. Jako następeę 
premjera wym ieniają ministra Ler- 
rous.

P A R l Ż  (Pat). Społeczeństwo hisz­
pańskie zoskoczone zostało uieoożeki 
waną dymisją rządu premjera Azany. 
W czorajsze głosow anie na kongresie 
socjalistów radykałów wykazało, że 
Azana może liczyć na stałą większość 
w kortezaeh. Mowa była jedynie o pe 
wnyeh zm ianach w rządzie.

W  całej Hiszpanji panuje silne 
podniecenia, gdyż om>! społeczeństwa  
zdaje sobie sprawę z powagi chwili, 
która decyduje o dalszej zasadniczej 
Hnji politycznej republiki hiszpańs­
kiej.

Olbrzymi petar w porcie kronsztarkfm

Premjeir Jędrzejewicz 
u P. Prezydenta.

WARSZAWA, (Pat). —  P a n  P re  
zyden t  RzeczyposjKilitej p rzy ją ł  w 
dn iu  dzisiejszym n a  dłuższej aud jen-  
c j : prezesa R ady  Ministrów* Ja n u sz a  
.(ędrzejewieza, tk ó ry  infomiowTał p. 
P rezy d en ta  o  b .eżących  p racach  r z ą ­
du.

Prsieozenie komitetu 
ekonomicznego mtnlstrórp

W ARSZAW A (Pat). W  d n iu  8 d. 
m. o d by ło  się nod pi zew o d n ic tw em  
p re m je ra  Jęd rze jew icza  pos iedzen ie  
k o m ite tu  eko n o m iczn eg o  m in is t ró w .  
Na posiedzen iu  tern ko m ite t  ek o n o m i 
czny  w y s łucha ł  i p r z e ją ł  do z a tw ie r ­
d za jące j  w iadom ośc i  s p ra w o z d a n ie  mi 
n i s t r a  Z aw adzk iego  z k o n fe re n c j i  blo 
k u  p a ń s tw  ro ln ic /  , eh w B u k areszc ie  
o ra z  p rz e d y sk u to w a ł  i u ch w a li ł  in s tru  
keje  dla delegacji po lsk ie j  n a  św ia to ­
wą k o n fe re n c ję  g o sp o d a rczą  w L o n ­
dynie . P o n a d to  ko  a u t  et e k o n o m iczn y  
m in is t ró w  w y słu ch a ł  s p n w o z d a n i e  
w ładz F u n d u s z u  P ra c y  z d o lychczaso  
woj dz ia ła lnośc i  fu n d u szu .

Powrót pos. Łukasitwiczn  
do Warszawy.

MOSKWA. (Pat) —  Po dw óch  
dn iach  poby tu  w M ińsku poseł Rze­
czypospolite j Polskiej w  M oskwie L u  
ka-dowicz w y je c h a ł 'd o  W arszaw y .

Je d n y m  z w y n ik ó w  m ojego  p o b y ­
tu w M ińsku  *— ośw iadczył poseł Łu- 
kasiewicz będzie n aw iązan ie  bardz ie j  
.-.oisłpj łączności- między a k a d e m ją  
nau k  w Białorusi Sowieckiej a podob 
nenii ins ty tuc jam i naukoyyemi w* Pol 
see, w cr iu  w y m ia n y  w za jem n y ch  
prac

MONKY.jA fPat). Cała p ra s a  z a ­
m ieszcza  s p ra w o z d a n ia  z p o b y tu  p o s­
ła Łukasieyyciza w* Mińsku. O św iad ­
czenie mirpbOtra, udzielone przedstaw*! 

.c ie low i B ia łorusk ie j Agencji Telegra 
l icznej ukaza ło  się in cxtenso n a  pier 
yy-bej stron ie  „Izw iesti j" .

Kronika telegraficzna.
t*clieja wtfuleiałk-u arcszloyvaŁa w czo­

raj fil żołn ierzy, w tein 5 podoficerów , na- 
leżąyych do narodow o —  M cyaUstyczBaga 
Slo-Warzydzenui „Liwitschen Seiiiatenbu-nd" 
za zdradę ztami.

—  Prezydjum  t a n  i i i  Rzeszy zwrAc to s ‘ę 
do riiitk-r.i z listem , w którym  donos-, że  
bank Rzeszy w strzym uje całkowiede od 1 
li-pcn przychód dew iz na spłatę w szystkich  
zobow iązań zagraniezin.ych, które V eracy  
za cą g n ety  przed kryzy.sem z lipca 1931 r.

—  W  G enew ie rozpoczęta się  dziS XVH 
fcesja m iędzynarodow ej konferen,cji pracy.

W szystk im , którzy okezali r»m  tr le  
» '* '•  i w sp ó lc z u c i. w ciężk iej g o d z i­
nie śm ierci, trsy. zm arłego M ęża i Ojca
b .p . J ć z t f a  J d .M ib O t ó  S A i e g c
tą drogą składam y aerd. .B ó g  zapłać*

2ona, córki, synowie, 
synowa i rodzina.

Taltn. (CPS). W  nocy z 1 na 2 czerwca  
w ybuchł w  Kr-oniszta,eie wtelki pożar, które?o  
łuna w idziana było w Finlan-dji w okolicach  
Teriok. Pożar hyl tak wielki, że  obserw ato­
row ie w idzieli obraz pożaru gołem  okien  
W  ten (sposób udało s ię  stw ierdzić, że pożar

pochłonął kronsztaeką tw ierdzę w rejonie  
Gruezewa. Rybacy, którzy w czasie poża.ru 
znajdow ali s ię  na m orzu opow iadają, że >vi 
dzieli znaczną ilo.ść okrętów posiadających  
środki gaszące. Pożar sza la ł 2*4 godziny

Prasa n ie m i«;k 8  o pskcif 
4 - c h ,

B E R M N ,  'P a t). —  .ala. p ra s a  111,'niiee 
p o d a je  p  ‘In y  tekst p a ra fo w a n e g o  p a k  In e; 
r  et) u m ie s z c z a ją c  je d n o c z e ś n ie  d łu ż s z e  sl 
są cz e n ie  m o w y  M u l so lin ie g o . W  k o m e si 
rza i-h  i.z ie n n ik j a k c e n t u ją  w y ra ź n ie  m om c  
p e w n e g  , ro ze za ro w c.n  ia z p o w o d u  n ie u w z i  
dn tem a p e w n y c h  p o stu la tó w  n ie m i-e s ie h .  
K ry ty k o w a n a  je st fo rn ra  ro k o w a ń  w k l  
ry e h  i.a d u ż v ć  m ia n o  telefon u , je s t  to —  I 
z a z n a c z a ją  pism a, lu .e js z e  —  p i - w s z y  „  v 
dek p o  w o tn ie  d o jś c ia  d o  s k u t k u  m ied zen  
s tw o w e j u m o w y  b ez z w o ły w a n ia  k o n fe .e n  
W s k a z u je  s ię  p iz y ie m , że N iem e,- y K 
o y m  r a z i,  z a ch o w a ły  sw o b o d o  d z .a ła j.ia  v 
bee w s z y s tk ic h  m o ca rstw . P ra s a  tum enb  
g o w s a a  n a z y w a  pakt i-o zw ia za iii o n  tv m cz  
«wwem . J n k k o lw io k  p o s tu la ty  - ie m ie e k ie
z|ikresie  rów noupraw nienia, rozhm jcnia
r Z j *  | ,Uj  "  Pl' ,n i przeforsow an

J nak dzieuniiki wi<Izą w pakcie 
oo laszego ich traktow ania, przyczem w-s 

"  w »«w ei na kw estję rew ir n
n - L i  f " ?  - Ztg “  ■"■** a f a n i a j  s
p k chociaż  or »w starezająey, zawiera pC 
ne elenicnjt>f poprawy.

„V ossi»cht Ztg. • podkreślając kom ar, 
rnisowy Charakter pakói. st i-rdza. pre jen 
IZ  zasadnicze jego znaczenie Ieżv w ein 
wogóle został zaw arty. p ,k t  któ 
szedł z in ic ja tyw , Mussoliniego, muMai oti

r 1;: “'*>«■''» ;
Ł  tCiaoo Hitler pr?ystgpi# 

p a k t u  4 - ^ h .
PoRYŻ (Pa*). —  Prasa paryska kon ie, 

uje przystąp ien ie H itlera d o  p a k u -

n r e n ' n „ v_ lstr/‘e.źt‘ń k',r" '™ o S f  z d o b ić  
P , r(*S'n,- n.em ieekt kilku at sd
kotu dla dokonan ia  konsr lidneji w e w o ę ^  
nej. Nkemidej „aznym  m o ty w e m / u ó ,  
sk ło n ił Hltiern dc szybk iej decyzji je s  „ 
W aejo 3 i  aiLsowa t gospodarczą Rzeszy 
Ht-Ietnl rozejm . na który zgodziła  s ic  R, 

P firftfow arjy  b y ^ ó w tjeż  z i a j ą c  
s ię  konferencją londyńską:
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Odroczenie obrad nad rozbrojeniem. P r z e r w a n iu  lo t u  d o o K ń ła  z ie m i ,

zajęte; pud btidyoki w miastach < miasteczkach.
D a w n o  o c z e k iw a n a  p r /o z  d z ie r ­

żawców czy n szo w y ch  g ru n tó w  w Wil 
n ie  u s iaw u  zoslu tu już ogłoszono w 
D z ie n n ik u  U staw  i ud  i ud n a b ra ła  m©- 
cy o b o w iązu jące j  (ł>ż. U. NU 29. poz. 
25i),38 r.). P e in r  ty tu ł tej u .daw y
b rz m i:  u s ta w a  z d n ia  28 m a rc a  i jA'> r. 
o  w y k u p ie  p rz e z  dzierżaw ców  g ru n  
tów , zajęty  «h pod  budy nki, o u u  g ru n  
to w  czynszow y eh w m ia s ta c h  i mia- 
stifz.kac.fa n a  obsza rze  sądów a p e lacy j  
n y e h  w V> arszaw ie ,  L ub l in ie  i \Vibiie. 
S am  ty tu ł d o k ła d n ie  o-kre^la g rim tu  
ob je te  us taw ą, k rzeba  ty ik o  dodać  że 
u s ta w a  nie do tyczy : 1) p a ń s tw o  w yeti 
czynszów i d z ie rżaw  w ieczystych , 2 - 
g ru n tó w  kole i  ż e lazn y ch  u ż y tk u  pw-

Po u p ra w o m o c n ie n iu  się w y ro k u  
Sądu  GrodzkL-go każdy  d z ie rżaw ca  
czynszow y, k tó ry  nie m ia ł  o d d / !einej 
księgi h ip o teczne j ,  zgłosi tło właśai- . 
wej kan co la r j i  h ipo teczne j  WitioSo.k (■ 
i a ło ż e n ie  odd z ie ln e j  k*'ęgi hipniec/.- 
m-j dla w y k u p io n e j  n ie ru c h o m o śc i  na 
sw oje  imię. W  księdze  te j  m oże B y ć  

w p isa n a  n ie z a p ła co n a  by łem u  wtaśei- 
orfdowi cena  w y k u p u .

W y k u p  g ru n tó w , wydzierżawrio- 
n y e h  na  określony  Scrmin o d b y w a  fię  
t ro ch ę  inaczej.  P ra g n ą c y  sk o rzy s tać  
z p ra w a  w y k u p u  pnw uuii  udow odni!  
że g ru n t /p ie rw o tn ie  był w y dz ie rżaw m  
n y  ce lem  p o s ta w ie n ia  na jiim  b u d y ń  
k o w  m ieszk a ln y ch .  Dla s tw ierdz i n -

b iicznego, 3) g ru n tó w  p a ń s tw o w y c h  tego w y s ta rczy ,  jeż-eli w łaścicie l wi<--
u zn an y c i i  p rzez  M in is tra  Spraw  W oj 
sk o w y ch  za n iezb ęd n e  d ia  celów  obro  
n y  P a ń s tw a ,  4) g ru n tó w  fu n d a c j i  o ee 
la c h  sp o łeczn y ch  lub n a u k o w y c h  i u! 
n ie k tó ry c h  (art.  512 ze z n a c z k u  m  od 
1— 27. t X. cz. I Z w o d u  P raw ).

P o za  tem i w yjąlk#m 1, g ru n ty  czyn 
szow e, z n a jd u ją c e  się w p o s ia d a n iu  i 
u ż y tk o w a n iu  na  zasadz ie  u m ó w  w ie ­
czysto  —  czynszow ych , w ieczysto  — 
d z ie rżaw nych ,  emfitc-utycznych i in ­
n y ch ,  ogólnie- n a z w a n y c h  g ru n ta m i  
czynszów cmi, —  m o g ą  być iia żąd an ie  
dz ie rżaw ców  bez zgody właścicie li  
ty ch  g ru n tó w  w y k u p io n e  n a  w łasność . 
R ów nież  właścicieli* budy n k ó w  m i ts a  
ka lnye li ,  w y b u d o w a n y c h  przed  
w rześn ia  1932 r. n a  d z ie rżaw io n y ch  
g ru n ta c h  o ile w d n iu  og łoszen ia  u 
s taw y  (29 k w ie tn ia  1933 t.i g ru n ty  te 
są  w ich p o s ia d a n iu  i o ile z w łaśc i­
c ie lem  nie  zgodzą  się d o b r o w o l n i ,  
m a k i  p r a w u  do  wy k u p u  tych  g ru n tó w  
na  w łasność  bez zgody w łaśc ic ie l i ,  
choc iażby  u m o w y  d z ie rż a w n e  w y g a s ­
ły, lub  b u d y n k i  u legły zn iszczen iu  
przez  d z ia ła n ia  w o jenne , pożar, lub 
in n e  k lęski żyw iołow e.

U staw a w y ra ź n ie  ro z ró ż n ia  wy 
k u p  g ru n tó w  czy n szo w y ch  od w y k u  
p u  g ru n tó w , w ydzierżaw  ionycli na 
o k re ś lo n y  teraniu

W y k u p  g run tów  czy nszow ych  mo 
że n a s tą p ić  n a  w a r u n k a c h  n a s tę p u  ją 
cych:

Jeżeli  w a ru n k i  o p ła ty  o k reś lone  
są  w um ow ie  czynszow ej w y k u p u  do 
kony wa się w ed ług  te j  um ow y. Jeżeli 
żaś w' u m o w ie  n ie m a  w a ru n k ó w  w y ­
k u p u  to  e z y n sz o w n ik  p o w in ie n  p >- 
ro z u m ie ć  się z w łaśc ic ie lem  i u .dalić 
w-arunki do b ro w o ln ie .  Jeże li  w ie ś ć ­
cie d o b ro w o ln e  p o ro z u m ie n ie  Się ni 
n a s tą p i ,  c z y a sz o w n ic y  m a ją  p raw o  
zw-rócić się do S ą d u  G rodzk iego  z proś 
b ą  o  wy*kup. W  ta k im  raz ie  u s ta la  się 
w  p ie n ią d z a c h  ro c z n ą  w a r to ść  p łaco 
nogo  czy n szu  i m n o ży  się ją p rzez 20 . 
O t r z y m a n a  w ten  sposób  su m a  s ta n o ­
w ić będzie  w y n a g ro d z e n ie ,  k tó re  o* 
trz y m a  właśc ic ie l  za w y k u p io n ą  z ie ­
m ię.

Np jeżeli k toś  p łaci roczn ie  50 /!. 
c zynszu  to  cen a  w y k u p u  w yniesie  
1000 złotych. T e r m in  i w a r u n k i  wy 
p ła ty  tej ceny u s ta w a  p o z o s ta w ia  w-„a 
j e n m ^ m u  p o ro z u m ie n iu  sie s tron ,  i 
jeśli by to p o ro zu m ien ie  d o  s k u tk u  nić 
doszło, Sąd m oże w y p ła tę  ceny  . ro z ­
łożyć  na  ra ty .  W  ta k im  razie  je d n ą  
p ią tą  część s u m y  (200 zł.) t rzeba  bę 
dzie zap łac ić  o d ra z u  po u p r a w o m o c ­
n ie n iu  się w y ro k u ,  pozosta łe  cz te ry  
p ią te  (800 zt.) m o g ą  być  o d ro czo n e  na  
p rzec iąg  lat 6 , z p ła tn o śc ią  w r a ta c h  
pó łro czn y ch  i z do l iczen iem  5 proc. 
od  ca łego  n ie sp ła c o n e g o  k ap i  a łu  
S pory  co do c e n y  w y k u p u  rozs trzyga  

o s ta te c z n ie  Sąd.

i me 
m ogą

dział. że dz ie rżaw ca  b u d u je  się 
sp rz e c iw ia ł  się. D z ie rżaw cy  nie 
korzystne , z p r a w a  w y k u p u  g ru n tu  
d z ie rżaw ionego ,  jeżeli do d n ia  29 
k w ie tn ia  r. b. dom  został fa k ty c z n ie  
zn ies iony  i jeżeli w umow ie dz ie rżą  .v 
n e j  jes t  p o w ied z ian e ,  że po ukoń(jż*e- 
n iu  d z ie rżaw y  b u d y n k i  s ta ia  się w! as 
no śc ią  w łaśc ic ie la  g ru n tu .  Jeśli  za.s w 
m n o w ie  zas trzezo u o  tylko. że po u- 
k o ń c z e n iu  dz ie rżaw y , b u d y n k i  m ają  
być zn ies ione  to d z ie rżaw ca  może 
k o rzy s tać  z p r a w a  w y k u p u  g a m lu .  
Poza  te m  nie m a ją  " r a w a  ż ą d a n iu  wy 
k u p u  osoby, k tó re :  1) n ic  śą o b y w a ­
te lam i p o U khn i,  2 ) byli sk a z a n i  za 
deze rc ję  z woj -ka po lsk iego , lu b  za 
p rz e s tę p s tw o  p rzec iw  P a ń s tw u  P o l­
ski mii u

3) w y d z ie rżaw iły  g r im t n a  ekspio- 
a ta c ję  (np. n a  w y d o b y w a n ie  żw iru  
albo  n a  p ro w a d z e n ie  jak iegoś  p r z e d ­
s ięb io rs tw a  p rzem y  ło w e g o , . czy t f t  
hand low ego) ,

4) sp rzed a ły  mi ro zb ió rk ę  swoje 
b u d y n k i ,  a now ych  b u d y n k ó w  nie p o ­
stawiły ,

5) zastały już zob o w iązan e  przez 
§ ą d  do zn ies ien ia  b u d y n k ó w .

6 ) z w ła sn e j  w iu y  nie  uiściły na 
czas  o p ła t  dzierżaw uyefa, zgodnie  z 
p rzep is ,  u s ta w y  z dn. 12 lu tego  1*930 
ro k u  (Dz. U, R. P. Nr. 18, poz 186).

Jeżeli więc n ie  zachodzi ż a d n a  t  
w y m ie n io n y c h  p rzeszk ó d ,  dz ie rżaw ca  
g ru n tu ,  za ję tego  pod  b u d y n k i  m oże 
żądać  w Sądzie  G ro d zk im  w y k u p u  
tego g ru n tu  na wdasno.ść

G run t,  u lega jący  w y k u p o w i m e 
p o w in ie n  p rzew yższać  dz ies ięc iokro t  
n e j  p o w ie rz c h n i  za ie te i  pod  budy nek 
m ie sz k a ln y  w raz  z z a b u d o w a n ia m i ,  

-s ta n o w ią c e m i ra z e m  z n im i jedną  ca 
losć gospodarczą .  Np. jeżeli d om  za; 
m u  je 50 nrti k w s k ł a d z i k  i .inne Im 
dow ie  50 m tr .  kw-.. czyli r a z e m  zabu  
d a w a n ia  z a jm u ją  100 m ir .  kw . —  to 
w y k u p ić  m o żn a  n iew ięce j  niż i 000 
m tr ,  kw. Chytra że zosta je  tak i m aty  
kaw d ek ,  że nic sam o d z ie ln eg o  nie mu 
żn a  z n im  zrobić. W  ta k im  raz ie  dzier­
żaw ca będz ie  obow-iązany w y k u p ić  i 
ten  , ,nac tp rog ram o\vy“ k aw a łek .  Sąd 
m oże zezwolić na w y k u p  w ię k s z e j  r 
o b sz a ru ,  jeżeli zachodzi  p o trzeb a  u- 
t r z y m a n ia  je d n o s tk i  g o sp o d a rcze j  .ze 
w zg lędu  n a  p ra w id ło w ą  zab u d o w ę  
m ias t .  W  w y n ik u  p o s tę p o w a n ia  wy- 
kupow-ogo, Sąd w y d a je  w yrok ,  w k łó  
r y m  d o k ła d n ie  o k re ś la  p o w ie rzch n ię  
i g r a n ic e  pod leg a jąceg o  w \ k u p o w ; 
g ru n tu ,  o raz  cenę  g ru n tu .  Cenę w yku  
p u  s ta n o w i  w a r to ść  g ru n tu  w  chwili 
wrszczęcia postętpow aida w y k u p o w e-  
go. z m n ie jsz o n a  o ty le  se tn y ch  części, 
ile la t  u p ły n ę ło  o d  p ie rw szeg o  w z n ie ­
sien ia  b u d y n k ó w  p rzez  d z ie rżaw ców , 
nie w ięce j jednak ,  n iz  50 se tm -rh  To

V -

G EN E W A . (pa t) .  —  K om isja  głó
w n a  konferenc ji  rozbro jen iow ej z a ­
kończyła  dziś pierwsze czy tan ie  pro  
jek tu  konw encji  i odroczy-la sic do dn 
3 lipca. Komisja dy sk u to w a ła  nad
sprfcwtj w y d a tk ó w  w ojskow ych  W
konkluz ji  debaty sp raw ozdaw ca  
stwierdzi?. że kom is ja  ' jednom yślna  
wyypowicdziaJa się za jaw nośc ią  wy­
da tków . Go się tyczy Ograh-iczema wyj 
d a tk ó w  u jaw n iły  się różni-c-e p o g l » 
dów. Za ogran iczeniem  wy po w u.dj|ia 
li się prócz p rzedslaw ic ieh  F ranc ji .  
Polski, 1’elgji i Malej Enleuty . delega 
ci Szwecji, H iszpan  ji i Norwegji. — - 
Przeciw ko ogran iczen iu  —  delega! 
W łoch. D itegal Japon ji ,  uzna jąc ,  że 
ograiiiezenia ' są  pożądane, w ypow ie  
dział zdanie, że n a ty ch m ias to w a  ich  
i ealizacia jest niem ożliwa. W obec 
tego s p ra w o /d a w c a  stwierdził, że by­
łoby pożądane, by  przew odniczący  
k o n ly n u p w a ł  ro k o w a n ia  z de legatam i 
celem szukan ia  łćompWmisu. 0 dpo- 
w n e d m a  rezo lucja  została przy ję ta .

Następnie  toczyła się (tyslfusja nad  
kw cs t ją  przyjęc ia  p ro jek tu  angielskie­
go jak o  podstaw y k o n w en c j i  bez  prze  
s jdzan ia  p o p raw ek  i p r u p o /y c y j  j a ­
kie będą m ogły J>ve p rzeds taw ione  w  
drugiem  czytan iu . P ropozyc je  prozy:!

ju m  w ty m  względzie, z pew nein i za 
strzeżeniam i złożonemi w toku  d y s ­
kusji  zostały  przyjęte.

W reszcie  dość? niespodziew anie  
delagat iwpd£sk'i wygjjisii c-śpo.ie w 
sp raw ie  bmKfaardowania powieti'zne- 
go. zaznatczając, że nu- mógł tego uczy­
nić w czasie dyskusji  nad tą  sp raw ą. 
O św iadczył on, żc J a p o n ja  muglaliy 
się. zgodzić n a  zakaz  b o m b ard o w an ia  
pow ie tiznego  tylko pod w arun l,  iem 
zniesienia okrę tów  —  uw irrpiatek o- 
raz zaw arc ih  uk ładu , zajioiiiega jąregu 
uży w an ia  samolotów i u inych  stat 
ków- pow ie trzn y ch  dla  cebn , w o je n ­
nych. J a p o n ja  jak o  k ra j  w yspiarsk i 
jest n a r  lżona na pow ażne nieb,v.pie 
czeństw o a ta k u  ze s trony  sam olulow. 
s ta r tu ją c y c h  z aw iom atek  i zm uszona 
je.si liczyc się z tą groźbą. Przy lej 
okazji delegat japońsk i  ponow nie  z a ­
a tak o w a ł  londyńsk i  t rak ta t  m orsk i oś 
w iadczając ,  że wywmtui, on nieujfność 
i zmnicj.izenie poczucia bezpierzeóst 
w a

W ystąp ien ie  japońsk ie  >potkalo się 
ze sprzeciw em  delgatów  Mhetkiej Kry 
ta ii ji i S tanów  / je d n o c z o n y c h  i repli 
ka  Ilenderson-ą jako  j lŁ ieg tS  z auto 
rów t rak ta tu  !undvńskk-gO:

„Korytarz dla dolski jest sprawą decydującą^
List cp w arty  t  ariłbasedarii

I.ONDYiN (P a t) .  L o rd  H o w a rd  of 
P e n r i th ,  b. c z ło n e k  delegac ji  b r y t y j ­
sk ie j  n a  k o n fe re n c ję  p a r y s k ą  i b . a m ­
b a s a d o r  W ie lk ie j  B ry ta i i j i  w W a sz y n  
g ton ie .  zaniic-szeza w  d z is ie jszym  
,,1 'mes** list oiw a i iy .  w k tó ry m  n y. po 
w in d a  się n a  te m a t  gran icy  po lsko-n ię  
in ieek h  j.

Na w stępie sw ego łis tn  w ytiitny d> 
pbm iiita  kingielski p iz y im m in a  fak ty ,  
k tó re  ro z w a ż a n e  sw ego czasu  w  P a ­
ryżu , wpłynęły aus rzecz u s ta n o w ie ­
n ia  t. zw. k o r y ta r z a  imFJiiego. Są  to 
f a k ty  hUioryczHC. e tnogen tiezne , języ 
Mm e, poiśiyeziu  i re lig ijne . K o ry ta rz  
p rzed  d a tą  p ie rw szego  rozbim m  Pals- 
ki, U j. p rzed  ro k ie m  1772, nigdy nie 
Siyl s k ła d o w ą  częścią  N iem iec, ale  na  
łeżai dn po lsk ie j  prow incji Poutafwu. 
w c iągu 7 iufa 8 stu! cc i. M apy  i s t a t y s ­
tyki t/fjoraądzou*.* prz-rz*jraąii p ru s k i ,  
j  ̂ skaeiyw śy zawzsiy że w iększość  łu 
diiośei P o m o rz a  był*  n iew ą tp L w ie  pnł 
sk a .  Te  sa n n  m a p y  i s ia iy s ty k i  w y k a  
zały, że m ieszk ań cy  tego  o b sz a ru  po 
słngiwsdi slć p rzew ażn ie  języ k iem  poi 
skpn. OtcSzai v te w y s y ła ły  do  se jm u  
p ru sk ie g o  g łów n ie  pos łów  ze ssroimi 
s-fHW ptslłkłego. ikrz<-ważająea wiek 
s rośr  łsi-imiści by ła  kr-toiieka. Jaś­
nie ie p ru sk ie  m a p y  i s ta ty s ty k i  b \ -

z ii '.o-Snąjć-ję b ry ty jsk ą
ijl&y : :-d.-eą. .yioiu- Spi .m-ozriani.a. V\

11 a  n ś^ s ia -

znaczy. jeżeli k toś  z b u d o w a ł  dum  trzy­
dzieści Jat tem u, to będzie  m ia ł  zum ie  j 
szo n ą  cenę w y k u p u  o 80 p ro cen t ;  j e ­
żeli zaś 20 lat te m u  —  to zn iżka ®en\ 
w yn ies ie  20 p ro c e n t  1 l d., n ie  w ięcej 
j e d n a k  niż 50 proc. \  więc'"np. c /v iś  
g ru n t  jesi w a r t  1000 zl., luidyiiki zim 
d o w a n o  50 lat tem u  —  to cena  wy k u  
p u  w yn ies ie  ty lko  ‘*00 zł, jeżeli .zg i  
w zn ies io n o  b u d y n k i  25 la i te m u  — ! 1 
cena  wy k u p u  będzie  w iększa  : w yn li­
sie 750 zł. S łow em : im  d łużej słoja  
z a b u d o w a n ia  dz ie rżaw cy , tein m n ie j  
plagi <>n za wykuj) d z ie rżaw io n e j  z ie ­
m i n a  w łasność.

Sąd  m oże  cenę w y k u p u  roziożs ć 
n a  ra ly ,  j e d n a k  nie  d łużej, niż na  lal 
dziesięć. W  w y ro k u  Sąd okre-ui wyso 
k ość  i t e rm in y  p ła tn o śc i  T a t ,  p ła tn y ch

a ng ie lsk ie  w inno  
koiwtsu-z d la  Nie

Pow ód Sodowania nieznany?
M O SK W A  (P a t) ,  l e t n i k  M a t te ln  

zn iuszuiij '  3>yi d o  łądow ani u w P cuko  
pjew.sku o (>0i> kim. od N o w o sy b irsk a  
s k ą d  n iezw łoczn ie  w y s tan o  n a  p o m o r  
sa m o lo t  ?, m e t lm n ik ie iu  i zu.słriinu n ia  
m i. J a k a  by ła j ) rzy ezy u a  lą d o w a n ia  i 
ezy sarnolo l jest i is /ko tłzony  dotyefa- 
ezas i i iew iadom o.

Gąsfa m gła przyczyną p rzy ­
m usowego lądowania 

Matterna.
M O SK W A  (Pat) .  P rz y c z y n ą  p r z y ­

m u so w eg o  w y lą d o w a n ia  M u i ie m a  w 
okoiiey Pi okopjew  ska, n a  połnoeny 
w schód  od Now o:,y b irsk a ,  by ła  gęsia  
m gła  I '*zy lą d o w a n iu  M o t te m  n « k n  
dził aam ołot..  las t iu k  w yszedł z n y  
(wilkii bez s z w a n k u .

Małtern odurzony 
w yziew am i benzyny.

L O N D Y N  (Pa t) .  W g  o t rz y m a n y c h
tu  don ies ień , ło tn /k  a m o ry k a ń s k i  Mat 
t e r n  w  4 g o dz iny  p o  o p u szczen iu  O m  
s k a  zauw ażył, że ru rk a ,  doproe, adzn 
ją c a  b en zy n ę  do m o to ru ,  p rzec ieka  
W y z iew y  beskzyny o d u rz y ły  lo tn ik a  
do  tego s to p n ia ,  żc w chw ili  l ą d o w  a ­
n ia  był n iem a l  b i z  pczytom iiośc i.

M O SK W A  (Pał) .  J a k  wyłtfkft z na 
deszłyeti tu  szczegółów p iz y m u so w e -  
go lą d o w a n ia  M a t le rn a  s t a r t  w da lszą  
d rogę  nie  będzie  m óg ł n a s tą p ić  p rzed  
godz ina  pierw szą w  noey  w ed iug  c z a ­
su  nnosk/ew skiego  S k u ik ie m  w y p a d ­
ku  ? ,ia ttern  u t ra c i ł  prze.szto p ó ł to re j  
doby. T o  też z an i ie rza  on  sk róc ie  m a r  
s z ru tę  lecąc z Uzvty na  K a m c z a łk ę  a 
s ia m łą d  do A m eryk i.

45 mlsiistićw na ekonomicznej konferencji
iondyńsk^ej.

afinl&lsltiegu w  Wótszyngiunie.
e<r-Hyły, i e  Po lsce  m a  hyc p r z y w ró c o ­
n y  w o h iy  d o s tę p  do m o rz a ,  gdyż t ru d  
h o  było  p rzy p u szczać  iż n a r ó d  o p r z e ­
szło 30 in i l jo n o w e j  lu d n o śc i  z te ry to r  
ju m  w iększem  an iże l i  M ł o c i n , m ia ł  
by iiaziiw ^ i '  z iu iow oin ić  >lę od c ię ­
c iem  od w oinego  d o s tęp u  do  m o r / / '  
I-«zy w rócen ie  Po isee  tego s k ra w k a  
z iem i zdaw-alo się n a m  w  P lu s z u  ak  
iem  e le m e n ta rn e j  p rzyzw oitość /.  O m ó  
w iw szy  n a s tę p n ie  ruefa i r a n z y to w y  do 
Pi us M seh odn ieb ,  o ra z  siw irrdziw  szy 
d o sk o n a łe  dz/udanie t‘‘go rneh ii .  L o rd  
H o w a rd  of P e n r i th  kończy  sw ó j  list 
run  f ę j j u  ją  e a  u w a g ą :

. .Społeezr ńst wo 
zajj-.usiiętsić, że o ile 
mice jes t  w a ż n ą  s p r a w ą  d u m y  n a ro d o  
w ej, o ty le  d la  P o D k i  je s t  on u iew ą t  
p iiw ic  s p ra w ą  d e e y d u 'ą e ą " .
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;t0,34 — 30,04. Nawy York 7,41 — 7,33. P.i 
ry-i 36,18 — 33,00. tSWNifcrojf -172,70 
171,81. Bsi-lin 207.2,'). Tend fnizfWw.iiic 91 
r/ymaiia.

AK17TI : B a n k  Polski 74,ó j  9 9  TójŁO. 
('.likier 38. Tcnd  nriejednolilu.

DOI.AR obr. pryw. 7,37.
RUBEL złoty 4.80.
Pożyczki J)0toki:e w Nowym Yorku: Do­

larowa' 57,50. DUlom>wsku 1>(">.78. .SlubiMz.) - 
cyjna 57,75. Warszawska 110,75.

do d e p o z y tu  sądow ego. Nit z a p ła c en i^  
clioć je d n e j  ra ty  po w o d u je  .egzekucję 
całej p o zo s ta jące j  ceny  w wkupu. Od 
niezu jitac.Olie; części ceny  w ykup .i  
t rzeb a  p łacić  zgóry o d se lk i  w wyso 
kości 5 p rocen t.

P ra w o  dz ie i  ż‘iv.AM do w y k u p u  
griinUi w ygasa  no urpiywie 5 lat od dn  
29 k w ie im a  r. 1). Kto więc do d n ia  jlh 

* k w ie ln ia  1938 ro k u  nie  zażąda w S ą ­
dzie w y k u p u  y ie im  dz ie rżaw io n e j ,  
m oże być po l>ni le rm in ie  ek',siniio- 
w a n y

O-czyw-iście, uwagi pow yższe me 
w y c z e rp u ją  w szys tk ich  przepi-mw no 
wej ustaw y. S trac iliśm y tylko ic, k tó re  
h e /p o ś red n io  in te resu ją  dz ie rżaw ców  
g ru n tó w  e y n is z o w y m

W. I?

LONDYN (Pal). Ogłoszona | łe iś  ii 
s la  de lega tów  na w szeeliSw iaiow ą k<n 
tera jic ję  Jt.-krtuo inie/iiB wyktr/.uje. i." 
w śró d  d e lega lów  jest JO pre-iu j / ró w . 2 
wiee-prgnijufów. 29 nu n is tr i .w  s;)ravz 
z a g ra n ic ^ u rc h  i %j j  m in ia f ró w  Hnrui

Orgen Watykanu przeciwko 
zw yro d n ia ie m u  kapitaiiz> 

m ew i.
W k o re sp o n d e n c j i  z Xew Y orku  

o rg a n  S tolicy A posto lsk ie j  zaznacza , 
że -i połeć z n o -e k o n o m ! e /  r. e poczyna li  m 
p re z y d e n la  l i00 .se\-eł!a w-ywołały n.e- 
pokojj w ka|)iialislyczii}-in święcie  Sla 
nów  Zjedno-ęzonych. l ‘‘n zw yro d n ia ły  
kapiLaiizm ś10 i w ob l iczu  k b /s k r  v g  
go kala-s lro ta lnej sy łiiacji m c  /.mieni 
n ic  w o ta iue  o r a lu n e k ,  z j a k ie m  żółła 
p ra sa  I l e a r s l ą  zw raca  się do p a r t  ji 
r e p u h l ik a ń sk ig i ,  liędącej, jak w ia d o ­
m o  w opozyLcyi do slroniiiict--va ltSK>?‘c- 
ve!la. llear.st d o m ag a  się uli zy m ania  
n ad a l  . .a m e ry k a i i iz m u 1', za k tó ry m  
k ry  ją, s ię  jednak  z ,volennicy w y so k ic h  
s ła w e k  cgTuycli i wyznaw cy Ku K uis-  
K la m i.

F*. Mauriac w yb ra n y  
do AkadLm ji Francuskiej.

F ra n c is ze k  MAuriac, znakoimity p-tsnrz 
k a to l ick i  Fraiic jf  zcisUił \vy!)r:my 28 Ciosani, 
na 31 glDsn jących  11 a rz to n k a  Akarlt-ui ji 
F rana i-s lk - j .  iKARji

Gorkij umierający?
MOSKWA, (Pa t) .  —  W  M oskwie  k rą żą  

pogłoski  o  h a n lz o  (groźnej chorob ie  Maks, - 
m a  t ie rk i ja .  Pisarz: m a  być u m ie ra jący .

n  Krem
   ® A K im ‘ .TiETflfnofpposfl-

r d d u k a l n i e  u s u u / d  p l e p - ,  u / q q r q .  
p i d m u . z m a r s z c z k i  i i n n e o r d c i u  c e r a

sów. h a n d lu  i in n y c h  a k te w n y c h  
cz łonków  gabiin-iów. O polem , z wy- 
ją lk ie m  P a ran y .  wszyaLkie 67 zapr-i- 
szohyeh  , zadów  p o s tanow iły  w ysiać  

l * M * u t 6 w i tm du^uJy  ich ntrzwisk i.

Intronizacja Ottona jako 
króla węg.erskiagn?

L O N D Y N  (Pa ł) .  „D a i ly  H e ra ld ” 
zhm ieszeza  s e n sa c y jn ą  pog łoskę  o z u 
m / t i z n n e j  ja k o b y  in t ro n iz a c j i  O tto n a
w przyialj-fii  iygoiłjstiu w ( ith la()?s«‘ii’ 
j a k o  fefóła w ęgiersk/ogo. 21 le tn i ksiu  
i.e odłeei ć m a  s-zekons-j * t r » j i w « n  z 
Z u iic tus  do Pouianesziu , gdzie m a  być 
iiese-zyśeie p rzy ję ty .  P u cz  te n  je s t  j a ­
koby juk  tw ie rd z ą  p ism a ,  a p r o b o w a ­
n y  n ie ty lk o  sprzoz (9fe*eesa/zową Zyt**, 
a ie  i pezi z -Czy unik . v> ę g ie r /k ie  i w łos­
kie.

Gości® paryscy w Krakow ie.
KRAKÓW , (Pat). —  Przyby li  tu  

p rzedstawiciele  s a m o rz ą d u  m. Da r y ­
ża z p. de Fonlc-nay n a  czele. Goście 
zwiedzili kościół M ąriaeky  B.ibijotekę 
Jagiellnńsk;; i inne  zabytkj m iast;1., po 
e z e u ru d a i i  sie au ta m i  do M nikow a na  
święto pieśni i sportu . Po pow rocie  
i zwiedzeniu imiz; itm narodow ego  u- 
dah  się goście do G rand-H ote lu , gdzie 
podejmo-i\ an i byli przez p rezyd ju tn  
miRStB. VV przyjęciu  wziął nad to  u- 
dział woje\w')da k rak o w sk i  dr. K w aś­
niewski. rek torzy  w yższych szkół, p o ­
słowie i inni. Jdo zwiedzeniu M ielicz- 
ki goście jiowiócili do K rakow a, p u ­
czem. po k ró tk im  pobycie  w  tea trze  
im. S łowackiego iia. o rz ed i law ien iu  
..Skąpcu'-, wzięli udzia ł  w obiedzie - 
raucie  w y d an y m  przez tir, A rtu ra  Po  
l&ckiego w stilonach p a łacu  pod B ie­
lanam i.

Rada Banku Pofskiegcu
WARSZAWA, (Pat). — Dnia 8 czerwm 

odbyto się pod .pizew .dn.iclwem prezesa itr. 
Wróblewskiego .posiedzenie Rady Banku P )! 
skiego, na którem Rada wyiduchAiUi sprawi* 
zdalni.a dyrekcji oraz R-.zech ikorOsyj Rad-? 
o (fejiMiwśoi Banku

WylaSnieni®.
( Is ta lu io  u k aza ła  się  w .prasie iKCiiras-- 

d /o v a  wia-domośi- o wyjeźdzte  zngran.ict; k a ­
p i ta n a  Mieczysława B o h d a n a  L ęp e c k ie g t .  
k tó ry  tniud towarzy&zy-C M arszałkowi Sonata  
Racz-bU-wiczow.i w jego -podróży do Ainery-*. 
Potuctiiiiówej IV zw-fi/.k-.i z -powyż-Jżem w y­
ja ś n ia m  e, że w podróż  udu t  się  n ie  kot. 
\Tie-czy-ifnw KohdiVii f,ej>ecilu, a d ju ta n t  M ar­
sz a łk a  Pifusudskk-go i a u to r  l icznych  kK'ą- 
/.ek p-oda-óżuiiez^-elt lecz. p. Bo ii dan  Lepeek i ,  
r e d a k to r  pwnui „Po lacy  Z agran icą -1.

W  P R Z E D D Z I E Ń .
Pośw ięcan i  -klasom m ło d szy m  gisnn. 

im .  E. Orzeszkow ej.

A więc d o w id zen ia ,  m o je  k o ch an e .  
Znow u la lo  przychodzi!  W  tym  
to k u  ja k ie ś  n a d ą ż a n e  L n ieuży te ,  c h o ­
ciaż św iecące  słoneczny m  p rz e p y c h e m  
ra n k ó w ,  z im n y ch ,  aż do d reszczu , 
p rz eb ieg a jąceg o  p o  skó rze ,  chociaż  
ja sn e ,  lecz s z u m n e  i ro z d y g o to n e  od 
w ia tró w . VV szko łach , po  k o ry ta rz a m i  
i k la s a c h  w re  już n ie c ie rp l iw a  ra d o ść  
Część m ło d z ieży  w y m y k a  się z pod 
łag o d n e j  r ę k i  szkoły  i  -wsiąka w la to  
i w słońce. Na ł a w k a c h  p o z o s ta ją  wid 
n e  m ie jsca ,  po k tó ry c h  b łądz i  o k o  n a u  
czyc ie ia  z ro z ta rg n io n e m  nie zadow o  
len iem . Bo w łaściw ie  m o ż n a  by ło  jesz 
cze  ty d z ień  poczekać . D zięk i  w łaśn ie  
ty m  pUatym m ie js c o m  w sz p a ry  m ię ­
d zy  m in u ta m i  lekc ji  n a p ły w a  z n ie ­
c ie rp l iw io n y  b u n t  p o zo s ta ły ch  i szp  i- 
r a n r  te m i  o d p ły w a  energju  n au czy c ie  
la D ezerc ja  jest za raź l iw a.

VV trzec ie j  k la s ie  d a ła m  u p u s t  sw o  
je j  goryczy  n a  wieść, że jeszcze cz te ry  
„ z w o ln io n e "  o s ta tn i  ra z  są  tego dnu i 
w  szkole .

—  Niedołęgi! po-wiedziałam groba- 
wo. P o z b a w ia m  w as mego sza c u n k u .  
D eze rc ja l  Fe!

Ale pog o d z i ły śm y  się  w  p o żeg n a l­
n y m  uscisku . P rz e d s m a k  la ta  n a s t r  i- 
ja k la sy  do szczerośc i  i f i lozoficznych  
ro z w a ż a ń .  N a p rz y k ła d  o s ta tn ie  w y ­
p ra c o w a n ie .

—  N apiszcie , co chcecie! pow ia  
d a m . W ięc  piszą.

• „ . . . J a k a  szkoda , że b r a t  m ó j  u m a r ł  
—  zw ie rza  się jed n a .  C o p ra w d a  nie  
czu ję  d la  n ie g o  żad n eg o  uczuc ia ,  bo 
to b y ło  p rzed  m o je m  u ro d z e n ie m , ale 
b a rd z o  m i o rz y k ro ,  że ni** m a m  go te 
raz  k ie d y  m ó g łb y  m i  p rzed s taw ić  
sw o ich  ko legów . A ta k  lu b ię  t o w a r z y ­
s tw o  ch łopców ".

„ . . .B ardzo  p a n ią  k o c h a m  —  pisze 
d ru g a  —  b o  p an i jest tak a  śm ieszna . 
Z aw sze  coś  za b a w n e g o  pow ie .  Na 
m n ie  p an i  p o w ie d z ia ła :  . j lrko! p rędze j  
b ia łą  m ysz  m o g la b i  m n a u c z y ć  im ie ­
s łow ów , n iż  ciebie . Z ap isa łam  to w 
sw o im  p a m ię tn ik u " .

T u ta j  c h c ia ła m  się obraz ić .  Śmiesz 
na!  Też! Ale z o r je n to w a ła in  się, ze 
„ śm ie sz n a "  m o że  ozn aczać  w ty m  s ło ­
w n ik u  ty lk o  k o m p le m e n t .

„...Powie-m pan i ,  że n ie  lub ię  sw e­
go b r a t a  o św iad cza  m a a .  C h w ała  B u ­
gu, że m a m  ty lk o  jednego , inacze j  m e  
d o ż y ła b y m  c h y b a  doros łego  wdeku. 
T a rg a  m ię  za włosy. Łaje . K rzyczy. I 
chodz i  do  u b ik a c j i  p a l ić  p ap ie ro sy " .

P a n i  c h c ia łab y  d ow iedz ieć  się 
czegoś o nas .  Lecz t r u d n o  je s t  m ów ić . 
Ale s k o rz y s ta m  z tego, że p a n i  p o z w o ­
liła  p ros ić  o r a d ę  i p roszę . N iech  p a n i  
pow ie ,  co zrobić, żeby  koch a l i  m ię  l u ­
dzie. Bo zdaje  się, że n ik t  m n ie  nie 
lub i" .

„ .. .C hc ia łabym  zos tać  l i te ra tk ą  
W ogóle  b y ć  s ław ną .  Na a k to rk ę  j e ­
s tem  za b rz y d k a  ch y b a ?  Go do sp o r tu  
to  m a m  słabe  serce. W ięc  c h y b a  p isa r  
ką , bo  ry s u n k ó w  n ie  lubię. Ale jak  
p rz y p o m n ę ,  żc t rzeb a  p isa ć  ta k ie  g ru  
be tom y, to m i się z im no  robi. Z resz tą  
w z ię łam  ra z  do c z y ta n ia  ta k ą  gazetę 
N azy w a ła  się „ P io n y "  czy coś tak iego  
T o  b y ła  n a jm ą d rz e js z a  gaze ta ,  j a k ą  wd 
d z ia ła m . 'N ie  z ro z u m ia ła m  n ic  a nic 
P o sz ła m  do ta tu s ia  —  o n  też nic. A 
c iocia  nak rzy cza ła -  na m nie ,  że czy ­
ta m  g łu p s tw a ,  n ie  py ta  jąc. A ja sob ie  
przepi-sałam: „z z ie lonych  izb kasze l  
czerw-onym s z n u re m  ja k  k o re k  s ta lo ­
w y  w y sk o czy " .

J a k  p o w ie d z ia ła m  to  ra z  p rzy  o 
biedzie , t a tu ś  k r z y k n ą ł  brr . . .  i k a z i t  
m i o d e jść  o d  stołu...

A ja  w łaśn ie  będę ta k ie  rzeczy  p i ­

sa ła .  P ro sz ę  m i ty lko  zacząć  w iersz  
o u to p io u e m  szczenięciu , Nie u m iem  
z a c z y n a ć ” .

Firn! zw ie rzen ia  bv łv  n ie sp o d z ie ­
wane. Wkraczały* n a  sze rsze  to ry . Do 
ty k a ły  s p r a w  ro d z in n y c h ,  z a ró w n o  jak 
polity cziiYcb i spo łeczn y ch  N c w s z y m  

ko  n a d a je  się do jrow tórzenia .  Ale nie 
k tó re  są go d n e  uw agi.

„ . . .Jak  w y jd ę  zam ąż, n ie  pozw olę, 
z eby  miię n a z y w a n o ,  pan i  J a n o w a ,  
czy ta m  S to fan o w a . T o  m o j  m ąż n iech  
n a z y w a  się  „Z osiow y"  i już".. .

„ .. .M ężczyźni n ie  m a ją  cy-wdii/j 
odw agi.  Nie lu b ią  p rz y z n a w a ć  się do 
w iny .  Koledzy m eg o  b r a t a  k ła m ią  i 
o n  też. A n a m  ch c ą  im p o n o w ać .  M i­
m a  po w iad a ,  że m ężczyźn i  jakoś zg łu ­
pieli i n ie  u m ie ją  sob ie  d a w a ć  rady . 
J a  myślę , że ich  w y p rzed z im y . Ale t-i 
tuś  m ów i, że k o b ie ta  n ie  m oże być 
genjuszedn. A g d ybym  ja sjirobow ał;s ? 
J a k  pan i  m yśli?" .

Te  d w u n a s to ,  trzy n a s lo le ln ie  dziew­
czynk i już  l ia rdzo  częs to  o  sp ra w ę  m ę 
sk ą  bojow-o p o trą c a ły .  Ale k ażd a  w- 
tej chwili k łuda ła  b ro ń ,  gdv chodziło
0 n a jm ło d szeg o  b rac iszk a .  B u ń czu cz ­
n a  A nulku  —  fe m in is tk a  zadecydow a  
ła, że ze w zg lędu  n a  jej o jca  i tego  ł>„ 
k a  —  b ra c is z k a  m o ż n a  r o d z a jó w 1 m ę ­
sk ie m u  pozw-olić is tn ieć  n a  ty m  św ię ­
cie. B ra t  —  a b ra c isz e k  ło są  rzeczy  
zu p e łn ie  różne. B ra c isz k a  n ie p o d o b n a  
n ie  p rz y tu l ić  do se rca .  A z b r a te m  róż 
n ie  byw a. Co clo ko legów  część dziew­
czy n ek  p rz e p a d a  za n im i sk rycie  lub 
o tw arc ie ,  a część w zgard liw ie  k ręc i  
n o sk iem , f i lo zo fu jąc  na (en te m a t  dość 
p esym is tyczn ie .

Ale! Ale z n a la z ła m  tam  p o ru sz o n ą
1 sp ra w ę  te a t r u  m iędzyszko lnego .

„ .. .N iech p a n i  p o p ros i ,  żeby  nie 
m ó w io n o  n a m  p rz e m ó w ie ń .  Aż d r ż a ­
łam , żeby to się zaczęło. Z aczyna  sie 
ru sz a ć  k u r ty n a ,  se rce  b ije , a tu  wy 
chodzi ja k iś  p a n  i gada . Szczęściem  
m iałyśm y, „irys-y" do jedzenia . Ale i

tak  by ło o k ro p n ie !  Ju ż  skończył.  W est 
clnięly.śniY z ulgą. Aż tu  w ychodz i  d ru  
gi. O, Jezu! Nie m ożna  b y ł o  w-ylrzy- 
mać! Koledzy (w strę tn i)  rzuca li  w- nas  
za p a łk a m i .  C h łopcy  wogóle z a ch o w u ją  
się o k ro p n ie  i s ą  o rd y n a rn i" .

„...Przem ów-ienia  są s i ra szn i t  n u d  
ne. Aż m ię  żo łąd ek  ro zb o la ł  o d  g ada  
m a  tych  dw-ócli p a n ó w  n a  „N ieb iesk im  
P ta k u " .  A „ P ta k "  by t ś U c z n y j ^

 C hłopcy źle się zach o w u ją  w
tea trze .  T a tu ś  pow-ie-dziat, że ła tw ie j  
jesL w y tre so w a ć  s tad o  h ip o p o la m ó w . 
niż te raźn ie jszą  m łodz ież  n au czy ć  
g rzeczności (P rzy p u szczam , że m ia ł  na  
my-śli ty lko  ch łopców ). Oni n a w e t  plu 
li na  siebie jv tea trze ,  a jeden  i we 
m n ie  trafił .  T a tu ś  ro z m a w ia ł  o te in  
z w u jaszk iem . Pow iedzieli,  że ka ry  
c ielesne p o w in n y  b y ć  w szkole, a m e 
tak ie  c e re m o n je  j a k  teraz , ab- ja  my sL; 
że tak ie  rzeczy nic n a d a ją  ;się do szk.O 
ły. Chociaż chłopcy- są n ą p ra w -c le  o k ro  
pni- i trzeba , żeby w ta e t rz e  by t p o l i ­
c jan t ,  k tó ry b y  j c h  p i lnow ał.  Bo n ik t  
nie m ógł z m m i d ą ć  rady-.

„ . . .C hcia łybyśm y, żeby p r z e d s ta ­
w ien ia  b y ły  z ro zu m ia łe  i n ie Ha kie ż a ­
łosne . 1> o iw-szy-scy m ó w ią  c h ó re m  i 
t a k  s t r a sz n o  się robi. A ch łopcy  z t e ­
go się śm ieją . Żeby było  coś wesołego 
i n-ie z n oszen iem  t r u m n y  K vak a ,  jak  
w- L egendzie ,  ale  z ta ń c a in  . Bo to t a ­
k ie  nieży-ciow-e. W  życiu się n ie  m ó ­
wi c h ó re m  Z resz tą  n ie c h  będzie  b a j ­
ka . Może wtedy i chłopcy b ędą  -.si- cl.uc 
li  spoko jn ie .  T a k ie  rzeczy  p e w n ie  dla 
n ic h  za m ą d re ,  a o i r  w ted y  d o k azu  ją 
b o  im  n u d n o " .

Go clo zacbow-ania się chłopców- 
p rz y z n a łn m  n a jz u p e łn ie j  -rację m o im  
d z iew czy n k o m , Czassami- -wbrew zda 
n iu  F o e rs te ra  —  myślę , że dobrzeb* 
tu  zrob iły  szkoły  k o e d u k a c y jn e .  Ile 
r azy  w id z ia łam  iia ja k im ś  tereni** m ło ­
dzież m ieszan ą ,  doznaw -ałam  uczucia, 
że, ro zd z ie lan ie  ich ro b i  się im  krzyw­

dę, t r u d n o  u ch w y tn ą ,  a j e d n a k  niew ąi 
p liw ą.

Tegd ro k u  obie m o je  k lasy  trzecie 
m ę sk a  i żeńska , n aw iąza ły  d z ięk i  m e ­
m u  p o ś re d n ic tw u  nudy  w ęzeł p rzy jaź  
ni.

—- K obiety  są  b a r d / o  m iłe  w to ­
w arzys tw ie .  zdecy d o w ał  m ój syn, opu  
szcza jąc  w raz  zi* milą wesoły ie r s u  
w ieczorku  w g im n a z ju m  Llizy  Drzesz 
ko w-ej

A p rzed tem  iść nie chciał i o p ie r  d 
się jak  w-ót. O n? Na w ieczo rek ?  Do 
(Mdi bid)? Go lam  będzie  i o h d ?  A jak 
k tó ra  ,go zap ro s i  do tańca*1? jtezus M ar 
ja!., ś le  jM/szedł na  mój w y ra ź n y  roz 
kaz. N araz ić  patrzy* z pod e łb a  i tu- 
kttł ooś  pod nosem  na g rzeczne  n a g a ­
b y w a n ia  d / ie w c z ą te k .  Ale gdy V, an- 
deęźka M. k rz y k n ę ła :  No, Zygmuś, za 
łożę się, żc p rędze j  dob iegnę  do końca  
koryLarza — nie  w y trzy m a ł  sa p n ą ł  /  
zado w o len iem  i k łu sem  puśc ił  się z 
g ro m a d ą  dz iew czynek  w m a ra to ń s k i  
bieg.

P o le m  dzic-wczyiik: p rz y sz ły  na
w ieczo rek  do „ L e lew e la" ,  oczyw iście , 
pod  m o ją  op ieką . O rk ie s t ra  p o k a z a ła  
oq u m ie  ałć z ta ń c e m  w m łodszych  
klaaacli gorze j.  O s ta teczn ie  W a n d a  
(Nr. 2 ) z Z ygm usiem  nikli w bocz­
ny m  k o ry ta r z u  więc jaopędz.iłam w 
p a rę  chwil za n im i.  T ra f i ła m  w sam ą  
porę. O tacza ło  ty ch  dw oje  z a p a ś n i ­
ków  g ro n o  trzecioklasistów-, o k rzv k a  
mi zachęca  jąc ich do w a lk i .  W a m  a 
w łaśn ie  zaw-ijała rę k a w y  bluzki jak  
bokser ,  k łó ry  m a  w y m ie rzy ć  o s ta tn i  
cios przeciw-nikowi.

A zapeszony  Z ygm uś krzyczał:
—  Żeby nie m o ia  sz lachelnoś '-  i 

nie to, że jesteś dan ia ,  tobyś juz. d a w n o  
leżała na obie łop a l id

Spwibój. Po łożysz  Się aa  je d n ą  
łopatkę-, bo  d ru g a  c|i w y skoczę  —• od 
g ry za ła  się W an d a .

—  Stop! -co za w a r ja c je ?  Przecież 
—  to  n a sz  gośij! A ty  z a ra z  do boksu  
g roz iłam  Zygm usiow i.

—  N iech p an i  się n ie  gniewu.! To 
ja -go w y zw a łam  n a  p o je d y n e k  —
0 ś w- ia d c z. y i a Vi' u md a .

—  Tu dz ie lna  baba!  w yraz iła  j j j  
u z n an ie  ca ła  k la sa  trzecia . J a k  wfalnie 
to m o ż n a  się p rzew róc ić .

W sp o m n ie n ie  Lego w ieczorku  o d ­
biło -się rów nież  echem  w  p r / e d w . u i -  
c y jn e m  w y p ra c o w a n iu  na ,dow ołny  
len ia ł" .

„ .. .C hc ia łybyśm y m ieć  w sp ó ln ą  > u 
buw-ę z ch łopcam i.  Może jakie p r z e d ­
s taw ien ie .  Ale takie- ja k ie  sam e  ch ce ­
m y. P an i  n a m  pom oże. Bez tye.h c h ó ­
rów . T ak ie ,  żeby m ożna  było „p ęk ać  
z.e śm iech u " .  My k ażem y , żeby ch łop  
c.v byli grzeczni. J a k  ich m nie j ,  to 
on, zaw sze  g rzeczniejs i .

„ .. .Chłopcy z trzec ie j  n a  w ie c z o r ­
ku pow u dzieli, żt pan i  z n ic h  ż a r tu  je 
lip. tak . „Siedzisz  j a k  m a łp a  n a  p u ­
d lu" ,  a na jednego z łośn ika  to p o w ie ­
d z ia ła  pilili „sap iesz , jak  dychaw icz-  
n a  ż y r a f a 11 s traszn ie ,  śm ieszne!  N ecti 
pitni powie, eo jeszcze p an i  n a  nieli 
mówi. D obrze?

Nie, n ie  pow iem  I ta l in k o .  Powiedz, 
m y  lep ie j  sobie „ d o w id z e n ia "  na  lato. 
L a to  jest d ługie  i p rzed z iw n ie  k ró tk ie  
za razem . Czeka n a  was tyle godz in  
p rzep o jo n y c l i  s łońcem  i b łęk item  p rz e  
b ra n y c h  rzę s is ty m  s r e b rn y m  deszczem
1 z ło tą  n ic ią  b łyskaw ic . Ód szkoły  od 
g rodzą  w-as rzeczk i i s t ru m ien ie ,  p o ­
z iom kow e p o la n k i  i -malinowe zaga jn i  
ki i Jasy szu m n e  —  żyw iczne  —  .smól 
ne. Ode m nie  odg rodzą  was now e 
p rz y ja ź n ie  i now e zachw yty , n o w \ 
śmie-ch i n o w a  radość . D o w id z e n ia ’

D aru jc ie ,  że w ty m  ro k u  b y w a ła m  
często s m u tn a  i czasam i n iec ie rp liw a .

2A|e m o ja  to w m a  an i  też w asza . W  
anyśli o g a rn ia m  was se rd e c z n y m  u ś ­
c isk iem . a b \  z objęć w yjm ścić  n a  słoń 
ce i n a  radość !

D ow idzenia?
Uugenja Kobylińska-Masiejewska.
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KHAJU
Przeiaztiam przez wieś.

P rz e je ż d ż a ją c  W ihu iszezyznę  a u te m  
czy  kolej:y a wreszińe i st-irym spus£- 
bem . k tó ry  się w y d a je  p r z e d p o to p o ­
w ym  „ k o n ia c z k ie m ” (to znaczy  k o ­
n iem ),  u d e rza  o g ro m n ie  (spóźniony 
s ta n  ozim ia. O w sy p o k u rcz .m e  i zżół­
k ł  e, św iadczą  sw ym  zW edzonym  wy 
g lą d e m  .o „piekisazc/.y e h ” -chłodach, 
ja k ie  t r a p ią  nas  tej w iosny . W y d a je  
się  że te g o  roku  będz iem y  się o g rz e ­
w a li  w sp o m n ie n ie m  zesz ło rocznych  
upa łów .. .  w c z e rw cu  ludzie c ł iod /a  i 
jeżdż.ą w korzucha-ch, w edle  pr/y.sio- 
wia, k tó re  pew n ie  tu ta j  p o w s ta ło  „Do 
św iętego  I>u-clia n ie  z rzuca j  kOrzuelia. 
a po  św ię tym  D uchu...  w tym  s a m y m  
k o r / u c h u 1. D rzew a n a w e t  n ie  są roz 
w in ię te ’* olchy, topole ,  dęby, rob ią  
p rz y k re  w rażen ie  w yschn ię tych ,  lak 
m a ło  ro zp u śc i ły  się im  P ic ie ,  d rz e w a  
ow ocow e, za ledw ie  zaczy n a ją  k w i tn ą ć  
z ja d a n e  p rzez  p lagę eg ipską , k tó ra  od 
d w ó c h  lat n a w ie d z a  W ileńszczyznc :  
liszkę , p ię d / ik a  z ja d a lą cą  liście i k w i j  
ty, m im o  ś ro d k ó w  o c h ro n n y c h ,  o  k tó  
ryc li  z resz tą  n ie  w szyscy  w iedza .  N a ­
si f a c h o w c y  p o w in n i  zw rócić  uw agę  
n a  tę klęskę, n io sącą  i ta k  z u b o ża łe ­
m u  ro ln ik o w i p rz y k rą  n iespodz ienką .

L iszka  to. is tne  licho, n a z y w a  sh; 
picdztk p i z e d z ł im r k  (che i ma t obi a b ru  
m a ta  L.) z jaw ia  się w p a ź d z i e r n i k u  (a 
ko  m o ty l  sam ice, k ló re  w od: użn ien iu  
od sam ców  pełza ją  u nie f ru w a ją ,  w la 
żą  na  drzew a , s k ła d a ją  ja jk a  i z n ich  
. to n a  w iosnę  >V$*lazi t f ś i ą c e  zielnnaw )' 
żó łtych  gąsitmiu-c 1 to d o p i e r o  w y p r a ­
w ia ją  sobie liczi\ z liści i pąków  kw ia  
towvc.li! W  p o c z ą tk a ch  lipca to s z k a  
ra d z ie ń s tw o  złazi z drzntw i Ziikojni jc 
się w ziemię, a w potow m  pażdz ic rn i-  
k a  w ciągają .vię-dorosłe m oty lo  i za 
czy a* się de caoo, n iszczen ie  ogrodu .

K atow ać  się m o żn a  s tosu jąc  opry­
sk iw a n ie  z ie len ią  p a ry s k ą  z w ap n em , 
i o p a su ją c  d rz e w a  p a p i e r e m , 'sm arow a 
n y m  h-poin. O b ecn ie  z r a m ie n ia  Stacji 
O c h ro n y  Roślin  p ro w a d z o n e j  pod ki 
r u n k ie m  prof. P ru f fn ra ,  w y jeżdża ją  
asys tenc i  na  p row inc ję ,  z od czy tam i 
o twch szk o d n ik ach .  J e d n a k  w alka  z 
n ie m i  i u ś w ia d a m ia n ie  l u d n o ś c i  jest 
utrudnione*]-/, pow o d u  b ra k u  persom  
lu  (-czyt. e ta tów ). A  p rzecież w obec 
p ro p a g a n d y  sadzeiiitPsadów- i korzy ści 
p ły n ą c y c h  z h a n d lu  o w o cam i przy 
-wzmożeniu się ru ch u  L dniskow ego, 
p o w in n o  by  śrę ja k n a js z e rz e j  rozpow  
szechn iać  w iadom ośc i  o  te j  k lęsce k tó  
ra  objęła  po w. św jęc iańsk i  i d/.iśnień- 
•ski. a merże i inne. Na.sza w ileńska

szkoła  ogo rdn ica  za m a ły  n ac isk  k ł a ­
dzie w  n a u c z a n iu  o waloe z o w y m  
piąriz ik iem . Pow inny si'ę tern za jąć  
energ iczn ie  o rgan izac ji '  ro ln icze  p o ­
w in n y  być w g m in a c h  ro zm ieszczone  
in s t ru k c je  ja k  się b ro n ić  p rzed  szk o d ­
n ik am i.  W idz ie l iśm y  ca le  Sady o m o ­
ta n e  s z a rą  p rzęd zą  i zupe łn ie  nagi 
O woce b ę d ą  d rog ie  i m a ło  ich b ę d z ie ­
m y  mieli jeśli tak  pó jdz ie  dalej.

C oraz  więcej śm iga  au t  po d r o ­
g ach  w ó jt  wódz S w a , " i coraz  więcej 
d ró g  m oż l iw y ch  do p rzebyc ia ,  j e d n a k  
gdzien iegdzie , p o k u tu ją  jeszcze drogi 
n iem ieck ie ,  i te  są is tn ą  to r tu r ą .  Szosa 
z W iln a  w k ie ru n k u  N aroąza , vis Mi 
-ciialiszki, K uby ln ik  dużo p os tąp iła  
n a p rz ó d ,  jednak  sp o ry  k a w a ł  trzeba  
jeszcze ob jeżdżać  i to s tan o w i p o tęż ­
n ą  tam ę  ochocie  tu ry s ty c z n e j  w ta m ­
ty m  k ie ru n k u .  D obrzeby  było p rzed  
zaczęciem  sezonu  le tn iego  w y k o ń czy ć  
ten odc in ek  d rogow y . W s c h ro n is k a  
„ K u p a ” , z n a jd ą  się z ła tw ośc ią  ludzie 
w y s iad u jący  z pod jazdow i.i .  ale do 
dalszego  p e n s jo n a tu  po d ru g ie j  s t ro ­
nie  jeziora , d ro g a  d o ja z d o w a  p st m ę ­
cząca. M im o to zam ó w ień  było  dużo 
i nu  lip iec  już tam  j>ełno, ty lko ci, co 
zam ów ili  n a  czerwiec, piszą prosząc  
o zw ro t  z a d a tk ó w , w obec tych cldo- 
dów. M izerne  k ro w in y  „szczy a ją” cha  
de t raw k i  a n ie w y b re d n e  k >zv beczą 
z g łodu, og ry za jąc  zaschłe* łodygi i ko 
rę d rz e w e k  p rzy d ro żn y ch ,  g d y /  -past­
w iska  i d y r w a m  świecą nagą  ziemią.

Cicho i n iew eso ło  na w: i. Prgca  
co d z ienna  spo łeczna  i k o m u n a ln a  
idzie .powoli i m ozo ln ie  n ap rzó d  b ru  
k u ją  sSę ulice m a h c ą h  m ias teczek , po 
w s ta ją  tygodn iow e  dni 1 i rg o w i.  p rz y ­
b y w a ją  w da lek ie  m ie jscow ości rtokio 
rzy, (np- do  m. Kom aje, k tó re  tego 
d o tąd  nie m iało), w zras ta  pragn ien li  
ośw ia ty .  podn ies ien ia  s ta n u  szko lm ct 
w a, ale 1*. w yujaga  fu n d u szó w , k tó re  
n ies te ty ,  są b a rd zo  o g ran iczo m

W-s z i lkie lo tn iska ,  p o w s ta w a n ie  no 
w ych  mie jsc tu ry s ty c z n y c h  i le tn isko  
wych, je s t  'w itane  b a rd z o  p rzy ch y ln ie  
p rzez  lu d n o ść  o k o l ic z n ą  ja k o  ś rodek  
zbycia og rodow izu ,  d rob iu , m asła ,  
m leczyw a i owoców-. Np. koio K upy 
z a k la d a ją  już w ieśn iacy  sad y ,  ogrody 
warzywnie i s t a r a ją  -się o  p o w ię k sz e ­
nie obory , co  było  by  ła tw e, gdyż nuj 
lepsza  k ro w a  ko sz tu je  n a iw y ż e j  150 
zł. a le  n ie d o s ta te c z n e  p asze  w s t rz y ­
m u ją  od ro zw o ju  m lecza rs tw a .

z R— er.

Nieaciryślrce tegoroczna 
horoskopy na urodzaj,
P o d łu g  zas ięg n ię ty ch  p rz e z  n a s  i;i 

l o r m a t y j  ze sfer  MWffflcfy-t.fi przebieg 
teg o ro czn e j  w iosny  i p o czą tk u  la ta  rhe 
w ró ży  p o m y ś ln y c h  u ro d za jó w . W p ia -  
w d zu  oz im in y  prze! rw ały  na ogól do 
b rze ,  lecz jare  p o n ios ły  zn aczn y  uby­
tek  w z ia rn ie ,  k i ó n  w du ży m  s to p n iu  
zb u tw ia ły  w ziemi n a  sk u te k  d lugoti 
w a ly c h  ch lodow  i s ło t \ .  N iepom yś '-  
ne  w a ru n k i  w ioęny spow odow ały  
ró w n ież  i w a rz y w a  ucie rp ia ły ,  k tó ry ch  
rozw ój,  zosta ł  częściow o za tam o w an y .  
T o  sam o da się p ow iedz ieć  o t raw ach ,  
a  j* di chodzi o  zboże, to p a n u je  p rz e ­
k o n a n ie ,  że w ro k u  b ieżącym  b ędą  one  
p o s ia d a ły  znaczn ie  m n ie j  słomy', niż w 
la t a c h  pop rzed n ich .

N iepom yśln ie  z a p o w ia d a  *sie r ó w ­
n ież  u ro d za j  n a  jagody . T rzeb a  się 
spodziew ać, że w ro k u  o b ecn y m  j a ­
go d y  u k a ż ą  się n a  r y n k u  znu-^yi--- u 
n ie j  n iż  w la ta c h  ubieg łych , a i ci na 
n a  me p ra w d o p o d o b n ie  będzie  w y ż ­
sza.

T ru d n o  p rzew idz ieć  u ro d z a j  ow >- 
ców , je d n a k  sądząc  z do tych czaso w e j  
pogody- i p a n u ją c y c h  w- p o czą tk u  lula 
ch łodów , u ro d z a j  na n ie  będzie  ró w ­
n ież  lichy.

Swlęciany.
DZIAŁALNOŚĆ SPOŁECZNA KOŁA J S  r 

BODZINA PO LIC Y JN A -.

D o w iad u jem y  się, że Koto Stów. „R odz i­
n a  P o l ic y jn a "  w Ś więdła  o ach- p rz e jaw ia  o ż y ­
w io n ą  dz ia ła ln o ść  na  p o lu  ltultural .no- o św ia ­
to  wo-społecznem.

yV dn iu  5 czerw,ca rb. t. j. w 2-gii dzień 
Z ie lonych  Świąt,  Sekcja  te a t ra ln a  Sto w. „ R o ­
d z in a  'Po licy jna"  w  Swfęcianaeh, u rząd z i ła  
■mprezę w idow iskow ą w sali  D om u K ole jo ­
wego  w I-g.ualinic, na  k tó rą  zlożyl \  s ię  d-vic 
aiyywesoł-e k o m ed je  pod ty tu łe m  1) „ B ła ­
ż ek  Opc;tany‘£ ze śpitrwnmi ludowemf- i tań- 
-eaiiiii \v s t ro ja c h  k ra k o w sk ich  ii 2) „Tnluś 
poz wotił“ .

Obie sz tuk i  w y p a d ły  nadzw ycza j  d o b ize
czego dow odz i ły  nięniiil.kuące oklask] licznie 
żelu anej  publiczności .

P o n a d to  wtsgomniiiuui Sekc ja  u rządz iła  
p o d o b n e  ii!miprczy w uh. m ies iącu  w Swię- 
c ia n a c b  f. Ł y n tu p ach ,  gdzie rów nież  -spol- 
k a ta  s ię  z ok lask am i TJ* u zn an iem  licznie  ‘ze­
b r a n e j  pub liczności .

Szczególną u w ag ę  na leży  zw rócić  n a  bez. i o 
te r e so w n ą  prace. p.p. cztonikiń i c z łonków  
Sekcjfc- Sto-w. „R odzina  P o l icy jn a "  w Swrę- 
c ian ac l i  z p rz ew o d n ic zą cą  Kota ip. Jan o w sk a  
n a  czele, pośw ięca jący ch  czas i p ra cę  na 
b a rd z o  donios ły  cel, gdyż u z y sk a n y  dochód 
« oimprez prze-znacz-ono na  zas ilen ie  f u n d u ­
szu  dożyw ian iu  dzieci b ez ro b o tn y ch

Oby Stow a rzyszen ie  „Rodzima Poló-y j u> * 
w  Św ięc ianach ,  by ło  wzorem  i j i rzyk ladcm  
d l a  in n y c h  s tow arzyszeń ,  k tó re  -pracą i z-.jo 
j e m  sw y ch  cz ło n k iń  i c z tonkow  zasila  F u n ­
dusz  B ezrobotnych .

Ze -swej s t r o n y  żyozyrfiy pow odzenia  w 
d a ls ze j  owocnej  p ra c y  S tow arzyszen iu

O cio rca  cerkiewny okradł 
przy pomocy syna.

W  Dow m o łe d e c ra ń s lu m  we wsj Ktjosyee, 
s tw ie rd z o n a  zosta ła  k rad z ież  w ce rk w i  inlej 
scowej.  Z łodzic ic  wyłamitli  k łó d k ę  w sk rzy n i  
i  sk ra d ł !  pi-z.cehow y w au ą  tam  g o tó w k ę  2?5 zi. 
a  g roszam i i 8 k a w a łk ó w  płótna .  Żadnyeli  
żnny-fh ś ledów  w ła m a n ia  nic s iw ie rd zn n o  
P o d e j r z e n ie  pudlo  ma d o zo ree  cerk iew nego ,  
k tó ry  jednak  zriprzcezal swą winę, a na raz ić

żadnych d< wodów lakow ej nie b \io . l'o 
kilku dniach /m ule/h ,U l i  w cerkwi -  sz łuą i 
podrzuci iicgo piólna, pochodzącego z Kr-’ 
dzieży. I w tym  wypadku niw um iał wytiu  
■naczyń sio dn/.or« i jak di.staio się  to pi"tli ­
lio  zam kniętej cerkw i. Kiedy w ies jednak  
dowiedziała, s ię  co wiaśeiw.ie w cerkw i zo­
sta ło  skradzione, na posterunek policji zgło  
s ił się  m ieszkaniec tej wsi ISi /  lauezyński 
i zam eldow ał, że dozorca cerkiew ny Jan  
K ozłow ski przy pom ocy syna przynieś' do 
niego kilka sztuczek płótnu i chcieli zam ir  
nić  na tytoń. Część trauza.keji doszła  do 
skutku. Zuinieniiuic płótno okli/.ało się  wiak 
nfjśeią cerkiew ną.

Dozorcę z synem  a ics /to w  ano. Je)

Oj, te Kobiety!
Szeregowiec zastrzelił się, narze­
czona otruła się na placu cwiczeń.

W  tyeh dniach na placu ćw iczeń  » am l 
zonu w  N. W lejce  rozegrał sę  końcow y frag­
m ent w elk lego dram atu m iłosnego.

Na płac ćw iczeń przybiegła zdenerw o­
wana panienka la ł ,'!(1 i zaczęła poszukiw ać  
w.śród ćw iczących się  żołn ierzy koiegów  B. 
łaitii-ióskiego szeregow ca 80 p. p.

Kiedy kilka szeregow ców  obstąp iło  zde  
nerw ow aiią iiiew-iastc ikin-jeitziell się , że 
chodzi je j o  sprawdżemie pogłosk i, źe na 
rzeczony jej Ł odziński popełn ił sam ob ój­
stw o. K iedy potw ierdzili tę pogłoskę, n ie­
w iasta. b łyskaw icznym  ruchem  wyjęła, z 1 1 
rebki buteleczkę i całą zaw artość wycliyłiłr. 
do ust. I*o tein zajściu niew iasta  u pudla 
na ziem ię, w ijąc się  z bólu.

Żołnierze, którzy byli św ludkami zajściu., 
pośpieszyli jej z pom ocą, gdy nic ulegało  
w ątpliw ości, że n iew iasta otruta się. Pogu  
Iowie ratunkow e z W ilna odw iozło ją do 
Szpitala Saw icz, N iew iastą tą była Marja 
B ictikiew irzów na, m ieszkanka stacji lia.ybi- 
ny w |Miw lidzkim . I‘łyn, który zażyła oka 
zat sią  esonoją octow ą w połączeniu z kreo­
zotem.

Jak udi-Ao się  nam dow iedzieć , pczyezyua 
tu lgn ięc ia  się  na. życie  Iłink iew iczów ny była 
następująca historja:

Od d łuższego czasu Łodziński i Binku  
w iczów n ą uw ażali sieb ie  za jia ię  narzccz.t 
nych. Term in ślubu był w yznaczony na czas 
kiedy łyooziński zw olni s ię  zc służby w ojsko  
w cj. B inkiew iczów iia tym czasem  nic próżno 
w ala, a p rzyjm ow /la  adorację innych i nawę, 
aby w yw ołać zazdrość przed 10 dniiypi na jo 
sa ła  do narzeczonego o sw oim  pow odzeniu. 
List ton w yw ołał wręcz odm ienny skutek  
Ł odziński przejął , ię zdTadą narzeczoneJ i 
w ystrzałem  z rew olw eru przed kilku dniam i 
popełn ił sam obójstw o, Przedlom jednak dr! 
znać narzeczonej, że cn a  go do tego dupin  
w adziła. Uinkiewiiezówna po otrzym aniu 11 
stu nie przyjęła go pow ażnie. Dnpiero po ki! 
ku dniach, kiedy przyszła w iailom nśe od kole  
gów narzeczonego, że on już nie żyje, zroz­
paczona narzeczona, pnjeebałn sam a stw ier­
dzić zgon narzeczonego, będąe W-zjszykowra 
na udać się  za narzeczony m naw et na tam ­
ten świat.

Stan zdrowia. Binklew iczów nv b pow ażny.
(<•)•

Aresztowanie m iędzynaro­
dowego oszusta

Onegdaj yyieczorem w pobliżu Dru.>kie 
nik aresztow ano m iędzynarodow-ego oszusta  
i w łam yw acza boteh wego Danielu K asztan­
ka

K asztanek grasow ał ot! dłuższego ezusii 
na terenie N lem ice, (idańsku i Polski. D o­
tychczas uchodziło  mu to bezkarnie, gdvż 
potrafił w odpow iednim  czasie zbiec.

Aresztow ano go w chw ili, gdy udawał 
s ię  do Drus-kicnik na ..robotę sezonow ą" w 
nudziei, że czeka go  ta.m obfity  połów

K asztanka przekazania do dyspozycji po­
lic ji w arszaw skiej, poszukującej go bezsku- 

. tocznie od dłuższego czasu. (e).

Ku cm  P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

S ta ra n ie m  K o m iłe tn  złożonego /  
przetislayyieieli A kad em ick ieg o  L eg io ­
n u  Miodycdi \k a d e m ic k ie g o  O ddzia łu  
Strzelca, k o rp o ra c j i  P i tsu d ja  odby ła  
się w  d n iu  7 hm . w W ie lk ie j  Sali .Miej 
i k i e j  u roczysta  akadem.ja ku  czci p. 
P re z y d e n ta  R. P. prof. Ignacego  M oś­
c ickiego z o k a z j i  ob jęc ia  p rzezeń  \cla 
dzy  po  j ło n o w n y m  w yborz,!^

N aśscen ie  d o o k o ła  p o r t r e tu  p Pro 
zyd en ta  na tle zieleni ugrupow ały  się 
m a lo w n iczo  poczty sz ta n d a ro w e  F e ­
d e rac j i  PZOO. I’ W., k o rp o ra ę y j  ak a  
d em ick ich  i m nycli .  Salę yyypełnita 
pub liczność , yy.środ k tó re j  byli obecn i 
p rzed s taw ic ie le  wła-ciz z |b yicewoje- 
w odą  J a n k o w s k im  na  czele, r e p re z en  
tanc i  wbjskoyyośei z gon. Skyyarczyu- 
skim , p ro re k to r  Jan u szk iew icz ,  i inni 
A k a d e m ję  zaga ił  a k a d e m ik  Lisek, po- 
czem  p rzem ayeia ł  s tu d en t  Jan czew sk i ,  
m ó w iąc  o dz ia ła lnośc i  p. P r c y d e n t i  
IL P., ja k o  Głowy jPańsiwa.

O k rzy k  n a  cześć p. P re z y d e n ta  R. 
P. ;>rz\ d ź w ię k a c h  h\ m n u  n a ro d o w e  
go pub liczność  powstaw , / \  z m ie jsc  
p o w tó rzy ła  z zap a łem  m /.ą d z a ją c  go 
rącą  m a n ife s ia c ję  na cześć p. Prozy- 
de nta.

O ih.iatalifości p. Prezynk ni a. jak o  
św ia to w e j  słav>y uczonego  liiówii stn 
cleni Suroż , A r ty s ta  T e a t ru  M iejskiego 
T o m a sz e w sk i  d e k la m o w a ł  f r a g m e n ty  
,,W y z w o le n ia " ,  zaś a r ty s tk a  p. B ie r ­
n a c k a  d e k la m o w a ła  „S e jm 1' Lechonia . 
P. N iedz ie łko  odśp iew a ł p iękn ie  ai ją 
M ozarta  i Gomesa. P. R ew kow sk i z. 
K o n se rw a to r ju m  w y k o n a ł  k ilka  u lw o  
row . O rk ie s tra  6 p. n. ł.eg. odegrał,i  
Szereg pieśni,  a na z a k o ń czen ie  A k a ­
d em  ji P ie rw szą  Rrrgii-dę,

Asy lotnictwa w  Wilnie.
P o ru c z n ik  O rłow sk i Józef, as a k r o ­

bacji  jia plecach, k tó ry  n ied aw n o  p o ­
p isam i sw em i w yw oła t  -ogromny «*n- 
t a / j a z m  na  zaw o d a c h  lo tn iczych  ,w 
R u łgar j i  w obecnośc i  k ró la  —  przc-  
r z e k ł  p rz y b y ć  do \V ilna na w ielk ie  «a 
w od y  lotmcz-e organizowajne p rzez  Ae­
ro k lu b  \V ileuski v, d n ia c h  17 i 1S n. 
m. P iz y b ę d z ie  do W iln a  z n a k o m i te  
kon’.s truk tor s / \  h ow ców  inż. G rzesz­
czyk tw ó rca  szyifowni.clwa polskiego, 
k tó rego  n a jn o w sz y m  re k o rd e m  jest 
u t r z y m a n ie  się przez p rzesz ło  10 go 
dzin  w pow ie trzu .  M iędzy in n w n i  z a ­
pow iadali} ' jes t  lot h o lo w a n y  szy b o w ­
ca za sam olo tem .

N a j ś c i e  m i e s z k a n i e  w ś r ó d  n o c y .
W  n ocy  z <lnia 6 n a  7 bm. kolo godz. 12 

w n ocy  gity cały p ra w ie  d o m  już  sp a ł  rozległ 
się  nag le  c s f iy  d zw o n ek  od drzwi f ro n to w y ch  
m ieszkań  a p a ń s tw a  F e ld m a n ó w  zam  przy
ul. Jag ie l lońsk ie j

I*. Feklnrtwlowa sądząc ,  że to powrócił  z 
m ias ta  je j  syn, n iep y ta jąc  k io  d zw on i  d rz-  i 
i t n o rz y ta .  Oo p rz ed p o k o ju  w ta rg n ę ło  fi lub 
6 osobn ików , w c zap k ach  in s ty tu tu  Nauk  
H an d lo w o  —  (ćospodarezyeh „uzbrojonye!)- ' 
w g ru b e  laski.

N iespodziew ani goście nie nie m ów iąc  
p rz e ra żo n e j  F e ld m a m iw e j  o lworzyli  d r z c i  i 
w iorgnęli  do  p o k o ju  z a jm o w an eg o  przez  jej  
s i ih ioka to rów  iiroiii.siawa Sawiczu i B ro n is ­
ław a Iligirtia . Fe ldm anow i!  sądz iła  n a raz i ł  za 
to  sp ó ź n io n a  w izy ta  kolegów je j  sub io k a io -  
rów . Aie w yda ło  s ię  jej p o d e jrz ąn e m .  iż 
osobnicy  odrnz.u z am k n ę l i  za so b ą  na  k im  z 
d rzwi od  p o k o ju  s u b lo k a to ró w  i weszli w cza 
pkncli zbyt buńczuczn ie .  P o  cJ:wili z p o k o ju  
doicein iy  ją okrzyk i,  tt.Igło- Isójki i rozległ 
się  b rzęk  thie  mnego szkłu

D op ie ro  w ów czas IVI<Sminiowa uprz .ytom- 
n i la  sob.e ,  że na  m ieszkan ie  j e j  a, racze j  na  
su b h  ku ło rów  ;l»kon:«i«i napad l i .  Nie zwle­
k a ją c  wlięe ptfwJaihsmiia tcletoigiyznie o  za i 
śeiu ter  to ;  k o m is a r ia t ,  sk ą d  na. m ie jsee  wy 
jiad.ku niezwłoeznip  wysJar.o k i lku  po l ie jan  
łów

W  oliwili k iedy  jMdicjuntom d o z o rca  ka 
m ien iey  o tw orzy ł  b ram ę ,  wyszło im na spoi  
k sn ie  k i lku  m łodych  ludzi u b ra n y ch  w czap 
ki .siuebaezy in s ty tu tu  He.udlowo —  Go.sjiu- 
dr.rezego. P o l ic janc i  n ie  p rzypuszcza l i  n aw et  
że to są sp ra w c y  nocnego  a l a n n u  i nie zal 
rzym a li  ich. D opiero  późnie j  okaza ło  się , iż 
i iSpastuikaon u d a ło  sic  w pore  u io tn ić  się. 
gdyż posłyszeli ,  iż w łaścic ie lka  m ieszkan ia  
n h i n i u j e  po! i cię.

W e  ś rodę  
m ieszkan ie

»u.J ra n em  spraw ców uniści i 
F  c 1 ti m a i > ó w u j ęt o .

Okazali  się  n imi slue-iuszc W')>,)iiiniancęo. 
I r s iy i . ih i  H en ry k  Mornwski,  i diun Kukuisk i .  
W : cła w Kijak . Zen;, o i ióżanow iez  i J a n  Kra 
jewski w większości ezie:tł;ow ip iuh sy iii 
pa tyey  „obozu  na. ego

Po  ‘.p isaniu pre.t«kólu zatrzynie.nyeh zwoi 
niono.

łJ Frater yHiedeńsli?
ty lk o  ję d e n  d t i t tń  11 b. m

ogrodzie  po-Bernardyfiskim*
Moc n i e s p o d z i »nck i a trakcy j  

P o c z ą te k  o jęodz. 13-ej,

U ^ U W A  K R E M

saaKWłza^&aaE

Przedłużenie ternsinu skłó- 
aanJa odw ełań od w ym iaru  
dodatku przem ysłow ego dia 

włafciwieli taksówek.
W iaitke skarl towe iirzycltużyly le rm a i  

sk ła d an iu  o dw ołań  od w y m ia ru  p o d a tk i  
przeiny.stows.go od obro lu  dla właiścieieli d o ­
ro ż e k  s a m o ch o d o w y ch  d o  dn /a  10 b. ni. 
T e rm in  Uwotania, ja k  wiemy, u p ły n ą ł  już 
w dn iu  la  m a ja  r. b. W  związku  j e d n a « 
z o s ta tn im  w y ro k iem  Sądu Najwyższego  w 
spraw ie  zak laso w y w an ia  taksuwcK przez  wia 
dze  skażbowe,  zailicjzającym taksówkii do k i 
tcgorjf  d o ro ż e k  i w sk u te k  tego obnirżająey 
znaczn ie  k a te g o r ję  świaidcctwa p rzem y sło w e­
go. jak ie  m usza  iposiaęjać (.pisaliśmy o totni, 
Izba  Sk a rb o w a  chce  d a ć  m ożność  wszystk im  
właścic ie lom ta k s ó w e k  .sikorz.pslaiua 7. tego 
w yroku .  \Y inlcrosie wła.ścfciieli taksów ek  
jest  złożyć urzod  dn iem  10 b. ni. u z a s a d ­
niono odw ołan ia .  (h|

0  F
Xa n a jb ie d n ie js zy c h :  

yankfcw-żczówna D.
S a ln ik ó w n a  M. —  ̂ —
Syinonowicz \ś —  —

święto Morza

I A R Y.

7 l
7. u
7.1

Życie stad W isłą w  W arszawie.

s y .# -

7. n a s łan iem  ciep le jszych  d m  tcsiączi.c  
i z.eszc w a rsz aw ia k ó w  c iąg n ą  n a d  Wjsłę, 
s z u k a ją c  w y łęhn ien ia .  Na wybrzeżu  Kościusz 
kowskiem , iprzyciągającein na jw ięce j  wwc-k-

czkowiczów , rozsćadty się l iczne karuzele ,  
h u ś ta w k i  i inne  wszelk iego  ro d z a ju  e tab li  
s e m e n i^  roz ryw kow e.

O bchodzić  będz ie  cała  W ileńszczyz  
n a  v raz z ro d a k a m i  za g r m i c ą  w da . 
29 b. m. alty / a d o k i im e u lo y  ić prz„ii 
ca łym  św ia te m  uczuc ia  i wolę narodri.i. 
bezw zg lęd n eg o  u t r z y m a n ia  swego sta 
n u  jrosiadunia  n a d  R ał ty k iem  W  ce­
lu  u rz ą d z e n ia  Św ięta  M orza  w W il ­
n ie  z o rg a n iz o w a ł  się w W iln ie  sp >• 
cjiiłny K o m ite t  Św ięta  M orza. Na ze­
b ra n ie  o rg a n iz a c y in e  p rzy b y ł  s a m o ­
lo tem  ; W a rs z a w y  ]>. m in . inż. K a ­
m ień sk i ,  ja k o  \ i c e  prezes  Głównegi) 
K o m ite tu  Św ięta  M orza w \ \ Tarszaw ie .
Z W  i lna  u d a je  się iu i .  Antoni K am ień  
ski n a  ob jazd  szeregu  m ia s t  w in ­
n y c h  w ojew ództw acłi .  Na te r e n ie  c a ­
łej W ileńszczyzny  p o w s tan ą  m ie jsk ie ,  
g m in n e  i p o w ia to w e  K om ite ty  św ię ta  
-Morza.

Tania wycieczka g o  Gdyni.
Liga M orska  i K o lo n ja ln a  O ddz ia ł  

w W iln ie ,  w zw iązk u  zc zb liża jąęem  
się „Ś w ię tem  M o rza” , p ra g n ą c  u d o ­
stępn ić  ‘szeroki-m m aso n i  zw iedzenie  
pe r ty  naszego  w ybrzeża  Gdyni, u r z ą ­
dza około 20 b. m. tan ią  w ycieC/Jtę do 

' ( idvni, w ilości 400 osób.
L a łk o w d e  koszly , o b e jm u ją o e  pr** 

jazd  III kl. w oo y d w .e  s trony , u t r z y ­
m a n ie  w c iągu  2 cli dn i w G dyni z no 
clegiem, w y c ieczką  s ta tk ie m  n a  l le l  i 
zv /iedzenie  p o r tu  h o lo w n ik a m i  —  wy 
n io są  zł. 40. o d  osoby. Pr/.y  w iększe j  ł 
ilości uczes tn ików  o p la ta  pow yższa  
będz ie  jeszcze n iższa .

Z ap isy  już przy jm ja je  i udzie la  
w sze lk ich  in fo rm a c y j  s e k re ta r ja t  ifi- 
gi w W ilnie  ul. W o la n a  10, teł. 9-32 

' w godz. 9 r a n o  —  3 ppot.

Cenne wykopaliska archeo­
logiczne w  pow. suwalsk!m.

Na terenie  po w ia tu  suw alsk iego  podczas  
ro b ó t  n a tra f io n o  o s ta tn io  na m n ó s tw o  p rze  1 
m io tó w  przodsiaw ia jąoyoh  cenną  wartość  
a rch eo lo g iczn i^  P rzadm ńoty  te w post.i.-r 
m onet ,  toporków , dzbanów , .bransolet i t. p. 
zabezp ieczono  do czasu  przybycia  sp e c ja b u e  
de leg o w an e j  kom is j i .

SEN SPRAW IEDLIW EGO.
W Nwiadow ey w padli  n a  t ro p  złodzieju. 

W k r a c z a ją  do m ieszkan ia ,  vi k tó rem  sc h ro ­
nił  si eprze  dcbwiią .  Ku Wrclkiemu sw em u  
zdziw ien iu  w idzą  p o d e jrzan eg o  osobnika  już. 
roz tś iranego  vz łóżku. Chrapie .

W  sąslziie Zeznają św iadek  (wywriuiowcai 
i oskarż.unv

Sędzin: w ł ę c  o sk a rżo n y  wdawał że śpi?
Swijrriek: Tak .  I b a rd zo  m ocno  ch rapa t .
Sędzia :  Cz.y oskarżony  p rzy zn a je  sic że 

ch rap a ł?
O sk arżo n y :  Tak.
Sędzia ; Czy oska rżo ię  r a u s z e  ma - . i 

twardy-?
O sk arżo n y :  Zawsze.
Sędziuj Dlaczego oska rżo n y  c h ra p  e i sen  

ma tw a rd y ?
O skarżony :  S.kuUricm czcstegi sum ień  a.

SPRAWA O W E K S L E
—  Dlaczego oska rżo n y  nie w y k u p i ł  w e k ­

s l i  w  p rz e p i s a n y m  czasie?
—  T em sin  b y ł  zly.
•— A dlaczego o sk a rżo n y  podp isa ł  weksel 

n a  tak '  t i rn r in .  Gzy o sk a rżo n y  nie w iedział ,  
że wykmpić uh: będzie  m ó g ł /

—  Skąd '* W ró żk ą  jes tem  c ,., co?

OBRAZOWO.
Po m ięd zy  d o z o rcą  dom u, a lok a to rem  z 

t-o p ię t r a  wynilkta krwaw a h ó ik a  na  pięści  
i zęby.

—• (..o p rzerw a ło  wa lkę?  - .pyłu sędzi.i 
na i-oztprawie.

— W sp ó ln y  wW .lek  całej  k am ien icy .

P R Z L SŁ lT ,! IA ?,iE .
—  Gilzie n a s tęp n ie  uda li  t,ię o skarżeń  ?
—  T am  gdzie ipan scaz  a wie.
—  Co to  znaczy. gdz:e  w.ienr? gdz '0 ? 

proszę  m ów ić  wyraźn ie .
—  Nie mogę
—  Dlaczego nlie mtifc&se? Przed  sądem  

trzeba  w yznać  ca ł  ąp raw dę .
—  Ale pańć s e k r e t a r k a  jest kotiietą...

T ACH
.—  Qtu*u Oskarżony jest z z a w o d u '
—  Czcili" Izraeli tą .

METODA
—  Co z am ierza ł  uczynić  osk a rżo n y ?  - 

Pouczyć  tych p a n ó w  ja k  się  nak*żv
zachow yw ać  p rz '  sidle.

—  ' \ a  czcili polegaio to „pou czen ie" ' '
Na g run tow neii i  p o b ó i u  i z d em o lo w a­

niu lokalu.

JASNF
- N',izw:ako świadika?

—  Ruclila  Kwiat.
—  W yzutifże?
—  Przeciąż  p an  sędz ia  widzi.
— Zajęcie,?

—; Z .jiężem.
—  Co to znaczy „z m ężem "?
—  Robię z m ężem  co po trzeba.
—  To znaczy, że p r a c u j e  z meżen,
—  Niech będzie  p racu ję .

ARGUMENT
—  U przedzam  śv ladka, że za 'fałszywe 

zeznan ie  grozi 3 .lat więzienia.
—- D aw nie j  było 6 i taż się  nie ba tem .

RÓŻNICA.
—  Czy oskarżen i  grozil i p o s z k o d o w a n e ­

m u, że go z ab i ją?
O zab iciu  nie bv ło  mowy. Sl\.,7.ałein 

tylko ja k  wołali,  że m uszą  m u  uciąć  łeb 
nożem

K U K J E f t  S P O R T O W Y
Z wystawy sportowej.

1522 OSOBY ZW IEDZIŁY JUŻ WYSTAW I) 
SPORTOWĄ.

W  ciągu p ierw szych  cz te rech  d n i  t rw an ia  
W y s taw y  Spor tow ej  Sv p a w i lo n a ch  T argów  
P ó łn o cn y ch  f rek w en c ja  pub licznośc i ,  b io rąc  
oczywiście  pod u w agę  m ie jscow e  warunkć,  
by ła  .u a ogół duża. \Vvstaiwę zn 'edziło  w  c ią­
gu czterecli  dni 4522 osoby.

W y cieczek  zbiofbwycli  na  wys taw ę p r z e ­
by ło  i$2, w tern zn aczn a  liczba z. p oza  W ijn.i. 
a miiiin o wiście z Byclgosz<jzy, Śląska, Białego 
stoiku, Grodna .  Głębokiego, B o ro d z ie ja  i Mo­
stów

ii GR ZA W E JŚ C IE  NA W Y S iA W Ę .

Celem s p o p u la ry z o w a n ia  w y s taw y  oraz 
oclem daniia m ożnośc i  zw iedzen ia  tej  p i ę k ­
nej im p re zy  p rz ez  juk na jsze rsze  rzesze  p u ­
b l ic z n o śc i  —- K om ite t  W y k o n aw c z y  Wiystu 
wy n a  o.stattriem posiedzen iu  ustali ł ,  że w y ­

c ieczk i  zb iorow o szk o ln e  d żo łn ie rsk ie  płacą  
za w e jśc ie  na  W y s taw ę  po  5 groszy, a w y ­
cieczki p o d o f ice ró w  oraz  p ra c o w n ik ó w  po 
szczegó lnych  insfytucyyj  po  10 gr. od  osoby.

M EDALE ZŁOTE I\ YSTAW GOM
Spec ja ln ie  p o w o łan y  przez Komiitet Sąd 

K o n k u rs o w y  w y ró żn io n y m  na  W ystaw ie 
e k sp o n a to m  p rz y z n a w a ć  będzie  nagrody  
Nagrodami: b ę d ą  m eda le  złote sTcbrne i b ro n  
Łowe o ra z  d y p lo m y  u z n a n ia  Niezależnie  o i 
n a g ró d  p rz y z n a n y c h  przez  Sąd K onkursow y, 
w szy s tk im  w ystaw com  K om ite t  W y s taw y  wj 
da  sp e c ja ln e  d y p lo m y  p a m ią tk o w e  za udziitt
w W ystawśe.

i

ORKIESTRA NA W t S l AW B .
7  d n iem  w czo ra jszy m  n a  W ystawy? Spnr 

(pwe.j p rzygry  w a s ta le  o rk ie s t r a  ispccjalum 
zainstmlowa-nę 
te ren ie  ca łe j  W ystaw y.

Łotysze r. ćzy eż^żalą nu regaty,
W ielk ie  m ię d z y n a ro d o w e  re^a t ' :  

w io ś la rsk ie  o d b ę d ą  się w  ty m  ro k u  9 
lijica w T ro k a c h .

O rg a n iz a to rzy  jiodzieleni na  szereg 
kom is j i  zaczęli już in te n sy w n ie  p raco  
n a ć  b y  nie by ło  poten i ab so lu tn ie  żad 
nych  n iedociągnięć.

N i jb a rd z ie j  n a s  je d n a k  in te re su je  
s t ro n a  sp o r to w a .  Otóż dow iadu jem y 
się iż o n eg d a j  w ioś la rze  Ł o tw y  n a d e ­
słali w io ś la rzo m  u  R eńsk im  długi list 
z p ro śb ą  o  n ie z b ę d n e  szczegóły. List
nramłjnrł,-  ........ ........................

Oddaje swój glos n a ........................

ten  k o ń c z y  się ob ie tn icą  p rz y ja z d u  do 
T ro k .  '

R ega ły  z a p o w ia d a ją  się wiec in ipo 
n u jąco ,  b o  i zca łe j  P o lsk i  ró w n ie ż  n a ­
p ły w a ją  liczne  z ap y tan ia .  W iem y , że 
w y b ie ra  się do n a s  W a rs z a w a  i P o ­
znali.

Szkoda  t y l k o /  że ja k o ś  u  n as  na 
NA ifji je s t  g łucho  i k lu b y  n ie  t r e n u ją  
sw ych  osad , za w y ją tk ie m  P. K S. i 
o sad y  Pogon i.

Obniżenie cen wstępu na 
wystawę sportową.

K om itet W y s taw y  Sportowej, p ra  
gnąc  sp o p u la ry zo w ać  tę  w y s taw ę  i 
udostępnić  ją  dla szerszych rzesz pub  
liczności, postanów it n a  w czorajszem  
posiedzeniu  obniżyć  ceny  wejścia  o 
30 p roc  O bniżka  obow-iązuje od pią t  
ku  d n ia  9 bm

A. CEJZIK TREM  JE 
LEKKOATLETÓW .

Na s tad jo n ie^O śro d k a  W. F . p rzez  
c a h  d z ień  p a n u je  ruch .  J e d n i  t r e n u ją  
by  zdobyć POS. drudzy  zaś s łuc łia ją  
uyyażnie yvskazóyvek t r e n e r a  Cejz ika  
by poprayyić syyoją fo rm ę  i do jść  do 
jeszcze  lepszych  w y n ik ó w .

W ładze  le k k o a t le ty c z n e  W iln a  sta 
r a j ą  się b y tn o ść  yyT W iln ie  p. C ejz ika  
ca łkow ic ie  w y k o rz y s ta ć  i p rócz  t r e n in  
gów  asów  lek k o a t le ty c z n y ch  p r o w a ­
dzo n y  będzie  sp ec ja ln y  k u r s  i n s t r u k ­
to rsk i  dla tych  w szystk ich , k tó rz y  w 
przyszłośc i b ęd ą  m ogli  trcnoyyać u s i t  
bie w  k lu b a c h  p o c z ą tk u ją cy c h  zayyod 
iiików.

jako najbardziej zasłużonego dla Wilna działacza i organizatora  
sportow ego.

Imię i nazw isko g lo su ją c e g o ...............i.................................................

Próba piblcia  rekordu przez 
M o ll is c w  nie udała s ę.

Wypadek przy starcie.
LONDYN. (Pat). —  L otn ik  M o ilisc i  

wraz ze sw ą m ałżonką Am y Johnson —  
M ollisen  usiłow ali w ystartow ać w czoraj z 
aerodrem u w Crovdon z zam iarem  osiągnię  
cia N ow ego Jorku i pobiela rekordu lolu  
bez lądow ania. Sam olot uległ jednak pod 
czas startu w ypadkow i. L otnicy w yszli z 
wypadku bez szw anku.

W obee uszkodzenia sam olotu  m ało pra 
w-dpodobne jest. aby m ogli Wznowić próbę 
lotu w cześniej, niż przed tygodniem

Dr. KrztmniaAskP
C horoby wewnętrzne* sp ec . żołąoka i (elit 

przyjm uje od 12— i 4— 6
Wilno, Kwiatowa 7, te!. 14-25

OKOLICZNOŚĆ.
—- Go może na  sw o je  usiprawiodliw ie ire  

podać  oskarżony'?
—  Jesle.m żonaty,  pnn ie  sędzio.
(Sędzia fcipojrzał na  o sk a rżo n e g o  ze z ro ­

zum ien iem . Na jego su ro w em  obliczu  o d ­
m alo w a ło  się  współczucie). Ost

Z « o r a n ie  o r g a a i z a c y j n e  „ B u f  w i l n “
P!erw $zy narząd spółdzielni.

O n eg ń a j  w  Iznie  R zem ieśln iczej 
odby ło  się ze b ra n ie  o rg a n iz a c y jn e  
Spó łdz ie ln i  sz e w e k ie j  ,,B utw R ” p rzy  
u d z ia le  oko ło  100 p rzeds taw ic ie l i  wi 
łe b sk ic h  l i rm . Ze-brani, po  z a p o z n a n iu  
się ze s ta tu te m ,  zaczęli w p isy w a ć  się 
na  c z ło n k ó w  Spółdzieln i.

N a raz ie  zap isa ły  s ię-33 osoby. Kil 
kariz iesią t osób zgłosiło g'ołow ość d i 
w s tą p ie n ia  do spó łdz ie ln i ,  j e d n a k  n ie  
p o s ia d a ły  p rzy  sobie  k a r t  rzem ieś ln i  
czych  lu b  p ien ięd zy  n a  o p łacen ie  w p i­
su  i z tego p o w o d u  m e  zap isa ły  się n a  
c z ło n k ó w  na  z e b ra n iu  U czyn ią  fi) 
późpie j.  Ł

C złonkow ie  Spó łdzie ln i w y b ra l i  za ­
r z ą d  w sk ładz ie  n a s tę p u ją c y m :  W ł a ­
d y s ław  Zubow icz , T e  or il G aw rońsk i ,  
A leksander  M ycko Ja n k ie l  Lipkowie/, 
i E lja sz  F iszm an .

W  p o n ie d z ia łe k  12 bm . o d będz ie  
s ię  p ie rw sze  pos iedzen ie  za rządu , n a  
k tó re m  zo s tan ie  ro z p a t rz o n y  p ro je k t  
d z ia ła n ia  .B u tw iłu "  w s p ra w ie  d o ­
staw do Rosji Sow ieckie j i innych .

Zmiana trasy linji autebu- 
sowel Nr. 3

Z d n iem  & bm . w o b ec  zam k n ięc ia  p rz e  
c ięcia  ulic T rockiej,  Nfemieckiej,  D o m in i ­
k a ń sk ie j  i W ileńsk iej ,  a u to b u sy  liuji 3, —- 
p o czy n a jąc  od ul. W  P o h u la n k a  (róg Z i  
walnej) b ę d ą  .kursowały  ulfcami Zlwallną 
G dańską ,  W ileń sk ą ,  Luidw isars.ką i Bonifr.i  
te rską  z p rz y s ta n k a m i  p rz y  ul. M. P o h u ia n  
ka.  P o r to w e j ,  L u d w isa rsk ie j  i B o n i f r a t e r ­
skiej.

R  k  C i  C
WILNO

PIĄ TEK, d n ia  9 cze rw ca  1933 r.
10.30: T ran sm .  z T ea tru  W ie lk iego  w W a r  

szuwie  o  tw.fi nil a I M iędzynarodow ego  k o n k u r  
Su „ T ań ca  A rtystycznego 11.40: P rzeg  ąd  
p rasy .  Kom. m eteo r.  Czas, 12,Go A udyc ja  
d l a  p oborow ych  (muzyka).  13.20: Kom m« 
leor. 14.40: P ro g ra m  dzienny. 14,45: Muzy 
k a  operel.kowa (płyty). 13.15: Giełda roln.  
15,25: Rozmaił.  15,35: Czajkowski  —  T r  o 
(płyty) 16,20: „Mafa skrizyneczka" i6,40: 
„ K ra jo żn aw cy  i k r a jo z n a w s tw o '1 —  odczvt 
17,00: Koncert .  17,66: P r o g r a m  n a  sobót'-  
18.00: Alid. Akad. Koła P rz y ja c ió ł  Stanów  
Z jedn. 18.10: M uzyika tajneczna (płyty). —  
18.40: 5? iad. b ieżące.  18,45: P o la k o m  n a  Ko- 
wieńs-czyźnue.  19,00 R ozm ait.  19.10: Pogad. 
L 'żP P-u .  19.20: „O ’niie i wełnie" .  19.30: 
.K an a la rz e  i k u p c y 1' —  felj.  19,45: Pyrs  

Wuad sp o r to w e .  Doid d o  p ra s .  dz. D. c. k 
dz. r ad ) .  20,00: K oncer t  sym fon iczny .  — 
22,00: „ P o d ró ż e  do d a le k ich  k ra ]ó w "  —
felj .  22,15: M uzyka  taneczna  z C iechocin­
ka.  22.55: Kom. m eteo r .  23.00 M uzyka  t a ­
neczna.

W ARRZAW A.
PIĄ TEK, idnia 9 cze rw ca  1933 r

12,10: P ly ly  g ram o fo n o w e .  15.3o: P ły ty  
g ram ofonow e .  16,25: „P rzeg ląd  w y d a w n ic tw  
per jodyoznycł i” .
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K R O N I K A
D i.i:  Pryma i Fel i ej. M. 
u 1 0 : M aljjo iia ta  kr.

'V .eh ód  »tan ca — t .  3 m. 17
7  icn o d  . — 1 .7  m. 53

epoitrzaźaiiia  ZaKledu Słetacrologj! U.S B.
a '- iiiu# l -mig 8 V — (953 r» k ;
tiśnjciL.c 761 
T em p er  i!ura -+- 15 
T te Ł p e ia tu ra  n a jw y ższa  +  16 
T e m p e r a tu r a  na jn iższa  +  8 
O p ad  5.12
W ia t r  ipóln.-wischodni 
Tend.- b t z  iw an  
Lw a^i :  przilolii i ;  tieózcze.

—  Pogoda 9 czerw ca br. według P. I. M.
Pogoda  .słoneczna p rzy  zm ienneni  z a d u m  
r z c w u  Gieipło. Słabe w ia try  w schodn ie  i 
p ó łn o cn o  —  w schodnie .

M IE J S K A

—  Regułaeja W llji W  d ru g ie j  połowie 
m ies iąca  czerwca  p ro je k to w a n i  są  robo ty  n i 
rzeco Wilji.  W c iągu tego la ta  Ina być poglą 
t>n>na rzek a  WWja na  p rz e s t rz en i  wynoszą  
ce j  około  7 kim.

Jed n o cześn ie  d o w ia d u je m y  się, iż  do cb-wi
11 o b ecn e j  n a  te ren ie  m ia s ta  W iln a  uregub. 
w an o  brzeg \\1ilj>i na  p rze s t rz en i  1250 m etrów  
Jed n o cześn ie  u m o co w an o  brzegi  p rzy  ulicy 
Zygmur.towsk.it j ,  A rsena lskie j  i c zę śc io w i  
p rzy  ul icy  l-szej  Baterji.

Dalsze w z m a c n ia n ie  b rzegu  trwa.

Y in  Y s n c z N A .
—  W ąs trw  u .Niezależnych Artystów' Sztuk 

Pla/Tycznycb, miieszeząca się p r z y  T ea trze  
„ L u tn ia ‘‘ -— _Hic-k,iefwlVza 6, o tw a r ta  c-i 
d z ie n n ie  w g. 10 —48  j  cieszy' s ię  wielkiem 
powod zenfem.

W y s taw a  p o l rw a  jeszcze k i lka  dn i ;  — 
śpieszcie  ze zw iedzen iem

L I T E R A L K  \
—  194 la Śro d a  L iteracka w dn iu  ju t r z e j ­

sz y m  (w sobotę)  o godz. 20 30 będzie  miału 
za  tem a t  n a jw y b i tn ie jsz e  dzieło  wielkiego 
d r a m a tu r g u  H e n ry k a  K leis ta  .Pentezylea  
świeżo p rze t łu m a cz o n e  przez W ito ld a  Huio 
wfcza. Na w stęp ie  t łum acz  wygłosi r  afera l 
p. t. „ H en ry k  -K.lei.st ', ipoezem artyści d ram a-  
łycznii pp. H o h p n d l in g eró w n a ,  H ien ia  A a  
P a sz k o w s k a  i R o n a rd  Bujaiiski w y k o n a ją  
e s t r a d o w o  d w a  f r a g m e n ty  tragedjn o  cró- 
low ej A m azonek .

W stęp  -wolny -dla cz łonków , w p ro w ad zam  
gośc ie  p ła c ą  1 zł., młodzfeż  s tud ju  jąca 75 g.

Będzie to przedostatn ia  Środa L ite racku  
w  bieżącym  sezamie

SP h .% W Y  A K A D E M I C K I E

—  Zarząd Koła PolonJlstów SL l '.  S. ft. 
podaje d o  w iadom ości członków Koła. że 
w n iedzie lę  dn. I I  cze rw ca  r b. odbędzie  się 
w lo k a lu  .Seminarjum Po lon is tycznego  I S B  
W a ln e  Z e m a n ie  cz ło n k ó w  Kola PoJan-ustów 
51. IS B .  Zebran ie  rozpoczn ie  siię o godz 
10,30 w  p e rw szym  term in ie .  w d ru g im  (waz 

■ ym  bez względu na  i lość  obecnych) o g. 11

S P R A W Y  S Z K O L N E

—  Dyrekcja P aństw ow ego Gim nazjum  im 
J. S łow ackiego podaje d o  w iadom ości, że
e g zam in  w s tępny  do  k las  III  (1-ej nowego 
Zjipu), IV, V, VI, VII odbędzie  s ię  16.V b. r.

Egzami n ro zp o czn ie  się o godz in ie  8-ej. 
K a n d jd a c i  m o g ą  sk ła d ać  p o d a n ia  do dn ia
12 czerwca włącznie. ,

—  Pryw atna Szkoła P ow szechna H aliny 
S ie w iecow ej (9 rok  is tn ien ia)  ul. Jagiel lon  
sk a  8. Zap isy  dzieci do  I— V oddz. codzien  
n ie  od  godz 12 do 4 po  ipołudnću.

Z K O L E I
—  T an ie  wycieczkr k ra jo z n aw cz e  o r g a ­

n izu je  wW dyrekeja P. K. P. W ile ń sk a  Dy 
reik-ja K o le jow a  w na jb l iższr  m czasie ui zą- 
dzi szereg  wycieczek k ra jo z n aw cz y ch  po  W: 
leńszczyźnfe,  N ow ogródczyźnie  i iBiałosto--- 
czyźnde.

T a ry fa  łych  pociągów będzie  b a rd zo  n is ­
ka u m o ż l iw ia jąc a  sze ro k im  w ars tw o m  lud 
nose j  k o rzy s tan ie  z tvch wycieczek.

Z E  Z W I Ą Z K Ó W  I  S T O W .

— Klub Włóczęgów. Zebranie Klubu w 
dmu dzisiejszym nie odbodzae S‘“, W gębo- . 
tę  10 w I bfedzlelę U  bm. cdbędzte się wy 
cieczka wioślarska Klubu. O miejscu i godz. 
zbiórka podane zostaną zawiadomiona:. spec 
jaine.

—  Związek P olaków  Ziem i K ow ieńskiej
■w Wilniie iprostuje  miniej.sze-m, m yln ie  p o l a ­
n y  w p ra s ie  co d z ien n e j  ad res  s e k r e t a r ja tu  
Zw iązku ,  k t ó r y  mieści saę p r z y  ul. W  P o ­
h u la n k a  19 m. 7. —  Zapasy członków, p rz y j  
m ow anae  lis tów do L itwy, in fo rm ac je .  Tele 
f o n  143 (wtorki,  c zw ar tk i  godz 18— 20).

Z E B R A N IA  I O D C Z Y T Y .

—  V .alne Zebranie Słowa.rzyszenia „ 0 |J e  
ka nad Rodakam i na O bezyźnźie” odbądź  e 
się  w  sobotę ,  dmia 10 cze rw ca  b. r. o godz. 6 
(18) po  p o łu d n iu  w Sali T ech n ik ó w  p rzy  ui. 
W ile ń sk ie j  33.

Z a rz ąd  S tow arzyszen ia  złoży sp ra w o z d a ­
n ie  roczne  z p racy  z a ró w n o  ośw ia towej,  j ,\k 
i o p iek u ń c ze j  n a d  e m ig ra n ta m i  polskimi,  
p o e ze m  n a s tąp ią  w y b o ry  za rz ąd u  Na za ­
kończen ie  zeb ra n ia  wygłosi k ró tk i  wykład 
ks J a n  R z y m tłk a ,  m is jo n a rz :  ,.U niiebezpie- 
u zemst w ach wy naród  owienia.  z a g ra ż a ją c y m  
naszym  w ychodźconP '.

S tow arzyszen ie  Opieka  Po iska  z ap ra sz a  
gorąco  n a  to zeb ran lć  i szerszą  publicznoSu, 
k tó re j  nie  jes t  obo ję tn y m  los n aszych  w y­
c h o d źcó w  d o tk n ię ty ch  ctiężko k ry zy sem  prą  
cy w k ra ja c h  em igracy jnych .

—  N adzw yczajne W alne Zebranie Zrze­
szenia A systentów  U S. B. w W i n i e  odbędzie  
się  w pon iedz ia łek  dn. 12 czerwca  r. 1). w 
I sali G m aehu  Głównego U. S. B. o go iz 
19-cj w p ierw szym  term in ie ,  o godz. 19,30 
w d rug im , z n a s tęp u jąc y m  p o rz ą d k ie m  dzicn 
n ym : li  Odczytanse  p ro to k ó łu  z p o p r z e d ­
niego W alnego  Z ebran ia .  2) Sp raw a  W alnego  
Z jazdu  Delegatów Stowanszyszeń Asystentów 
R zpli te j  Pol.,  m a jącego  się  od b y ć  w W iln  -j 
w dn  15 i 16 cze rw ca  r. b. 3j W o ln e  wniosk

- Zebranie Kół Przyjació ł Harcersiw a
W  .piątek dn a 9 bm. o godz. 18 odbędzie  
się  z e b r a n e  cz ło n k ó w  Kół P rz y jac ió ł  Hav 
r e r s tw a  i s tn ie jących  w m. W-ilnie. Z ebrań  e 
o d b ęaz ie  się  w g m ach u  g im n a z ju m  im. E. 
O rzeszkow ej (pł. O rzeszkowej) .

W szyscy  członkow ie  Kół ; sy m p a ty c y  h i. 
cers tw a  proszen i  są  o  p rz y b y c ie  n a  zebran ie

—  Zarząd Stow arzyszen ia , .Rodzina W oj 
sk o w a “ podaje do wiaaom o.śel iż w dniu  
10 bm  o godz. 7 m . 30 w lokalu  wła.snem 
(Mirkfewicza 13) p. dr. E r d m a n o w a  wygłosi 
odczy t  na- tem a t  „H ig jen a  kob ie ty" .  W sfęp 
wolny, C złonkinie  iprosz-one są o na j l iczn i  j 
sze  przybycie.

Zebranie absolw entów  I. N. Ił. —  (i. 
W d u m  10 czerwca  rb. o  godz. 17,30 w pier 
w.szym, lub o  . godz. 18 w d r u g » n  te rm in ie  
odbędzie  się  w a lne  roczne  zebrąmie Absol 
w en tów  In s ty tu tu  N au k  H an d lo w o  —  Gos­
p o d a rczy ch  w lokailu Insty tu tu .

SPRAWY RZEMIEŚLMCZ1 £
—  Instytut R zem ieśln iczy —  D ow iadu je  

m y  się, że d y re k to re m  ifowotw orzącego s k 
In s ty tu tu  Rzemieślmijczego m ia n o w a n y  z /s t  ił 
p. W ie ru sz  Kowalski.  In s ty tu t  będzie  m ia ł  za 
zad an ie  k o n c en t ro w a n ie  całe j  akcja k u i tu ra l -  
3io —- o św ia to w e j  w śród  szerok ich  rzesz rce 
m ieśln iczych.  In s ty tu t  mieśc ie  się  będzie  w 
resu rs ie  rzem ieśln iczej .  O tw arc ie  Instytulii  
spod z iew an e  jest  w k o ń c u  bież. m iesiąca .

R Ó Ż N E .

—- Podz iękow an ie ,  Koło P rz y jac ió ł  Aka 
demiika P o lsk iego  w W iln 'o ,  roztacz.ają -e 
o p iekę  m o ra ln ą  i m a te r j a ln ą  naił młodzi-tdą 
w ileńską,  sh id ju ją c ą  w- in n y c h  m daslach na 
wyższych ucze ln iach  zaw odow ych  (Po li te r  1- 
uice, Wlyiższej Szkole HJandiiowej, Szkole 
Głównej  G ospodars tw a  W iejsk iego ,  ir . , tyh i  
cie D entys tycznym , A k ad em ji  W o te ry n a r j  ’. 
Ins ty tud ie  W y c h o w a n ia  -Fizycznego. Akadi-- 
m j i  Sz tu k  P ięknych) ,  sk łada  tą d rogą  s e r ­
d eczn e  p o d z ięk o w an ie  za h o jn e  su h sy d ju m  
W ile ń sk iem u  Bankowi- Z iem sk iem u  o r a /  
Bankowy C h rześc i jań sk iem u  na Anlokolu.  
S u b sy d ju m  zosta ło  w ys łane  A kad em ick im  
Kołom W J n i a n  w W arszaw ie ,  L w uw .e  i P o ­
znaniu .

—  W łaścic iele  sodow iarń skarżą n.i 
sp rzedaw ców  u licznych  W łaśc ic ie le  s o d '  
w ia r ń  i sklepów- ze s ło d y czam i złoźylf do 
M ag is t ra tu  meanorja ł ,  w,skazując n a  k o n k u ­
rencję .  j a k ą  czy n ią  im  uliczni  sprjjedawcy 
słodyczy  i  n ap o i  ch łodzących ,  „skutkiem cze 
go f r e k w e n c ja  w sk le p a c h  tej k a leg o r j i  - pa 
d ła  bard-zo 'znacznie A utorzy  m<-iiiOT)nł-j 
d o m a g a ją  się w e jrzen ia  w tę spraw ę,  tem- 
b a id z ie j  i e  n a  sk u te k  sp a d k u  f rek w en c j i  
n ie  są  w s ta n ie  op łauać  poda tków .

M em orja ł  ter. M agistra t  sk ie ro w a ł  do 
S ta ros tw a  Grodzkiego.

TEATR I MUZYKA
—  Teatr L eln i w ogrodzie Bernardyńskim

Dzkś -w p ią te k  d n i a  9 cze rw ca  d a n a  b e d '  e po 
Vaiz o s ta tn i  św ie tna,  egzo tyczna  k o m ed ja  o 
nepo-społitym h u m o r z e  ,,DżLmbi‘' -w k tó re j  
święci p ra w d z iw e  t r iu m fy  i zb iera  zasłużoiv.': 
oktasiri zn ak o m ita  a r ty s tk a  T e a t ru  P o zn ań  
sk ieg o  —  Jadw iga  Zaklię.ka, k tó ra  kunsz tem  
sw e i  gry  i sw ą egzotycznośc ią  zdobyw a sym- 
p a t ję  u z n an ie  widzów. Świeln ie  zgrany  z e s ­
p ó ł  tw o rzą  .p. p.:  Lodziński ,  Poajiiełowsk',  
Dejuuow-icz, Jan o w sk i .  B iernacka ,  Paszko.v- 
ska  i inni.

— Druga prem jera w Teatrze Letnim . -•  
J u t ro ,  w so b o tę  dn.ia 10 cze rw ca  o godz. 8 
mfn. lo w odbędzie  s ię  p r e m je r a  jed n e j  z. 
n a jśw ie tn ie jszy ch  ko m cd j i  a m e ry k ań sk ie  i 
B a r ry  C onnersa  p. I. „R u x y “, caeszącej s-ę

n lezw y k lem  p ow odzen iem  na  w szys tk ich  sce 
nach.

Roię ty tu łow ą  k re o w ać  będzjr z n ak o m ity  
gość T ea tru  Poznau.sk1 ego —  Jad w ig a  Za.ch- 
cka.

R eżęse r ja  dyr.  T. Trzc ińsk iego .  — D eko­
rac je  W  M ako jn ika .

—  T e a t r  m u zyczny  „Lutalia . W ystęp ;  go 
śe in n e  t ea t ru  Po lsk iego  z W arsz a w y .  —  Dziś 
wyst.ipfi zespół  tea t ru  Po lsk iego  z W a  oza- 
wy z J a n in ą  i to m a iu iw n ą  i Alcksaridreni W 
g ierko n a  czele . Znakom ici  aTtysci, -ulu®) en 
cy  publiczności ,  o d e g ra ją  6zlukę GeraWjrhiwgb 
„ J a n  r, -Krystyna“ ( I i is lo r ja  dw ojga  serc!).  — 
Jeot to  sz tu k a  p e łn a  u ro k u  i -wdzięku, o-Jz- 
w ie rc iad la ją ca  przeżycia  dw ojga  ludzi,  icn 
radośc i  i sm ulk t ,  o p ro m ie n io n e  w ie lką  m ' ło  
śc ią.  S z tu k a  ta w P a ry żu  w tea trze  „K om cdji  
I 'rancu&kiej o s iągnęła  n iebyw ały  sukces .  — 
W  Po lsce  d o tychczas  jeszcze nfe b y ła  grana.  
W  dn iu  dz is ie jszym  o d b ęd z ie  się  p re m je ra  
tej sz tuki w W iln ie .  Bezwątpiemia ten in te re  
su ją cv  w ar tośc iow y  u tw ór  cieszyć się  b ę ­
d z ie  u n as  w ie lk iem  pow odzeniem . R eżyser ia  
A. W ęg ie rk o .  U rządzen ie  sceny  w ed ług  p ru ję  
k łó w  art.  —  m ai.  Zofji W ęg ierkow ej .  — Ce­
ny  mie jsc  n o rm aln e .  Początek  o  godz, 8 30 
wueoz. Ju t ro  w da lszym  ciągu „ J a n  f Kry- 
s t y n a “ .

—  W y.stępy tea l ru  m u zycznego  „ L u tn ia  ■ 
w G rodn ie  i K ia t jm s to k u .  Dziś zespół tea t ru  
„ L u tn ia "  odegra w Gi'udiiią | ..,;Peppiiue" z M. 
G abrie l i ' ;  ju t ro  -zaś po raz d rug i  „Kobieta,  
k tó r a  wie czego chce ' '  z H. Mako-wiską.

W  B ia ły m sto k u  dn ia  11 bm . po  pot. po  
cenach  zn iżonych  , ,P ep p in a ‘‘, wnec-zorem 

Kobiela,  ki ora  wie czego c h c e '1.

K I N A  I F I L M Y .

LEGENDA „ORLĄTK a *.

(„Orlątko' —  „H elios-).

Czy is tnie je  „Legenda  Jśapo leona* '?  /-aaje 
się, że tnie. To izowiem co wiemy o N ap o ­
leonie  j a k o  na jściś le jsze  lak ty ,  sam o  jest  
tak potężne, tak śwSeluo, że aż fan ta s ty cz n e  
w' sw o je j  ś w ie tn o ś c i" w s p a n ia ło ś c i ,  r o z m a ­
chu, barw nośoi ,  że -mało jzJ t’ legend, Rtóroby 
c-ho- częściowo tem u spros ta ły .  W ie lkość  
i czyny  s ta rego  oria  p r z e r a s t a j ą  n ie jedną ,  
n a jb a rd z ie j  b a jeczną ,  legendę. Jego  dzieje, 
s ą  z tych, -przy k tó ry ch  b a d an iu  ezęsto  nie 
s ta je  badaczo-m -tuhu tak  są  sza lo n e  w- swem 
lempie.  tak o lb rzym ie  w genjuszu.

Taki by ł  Orz.eł, lecz Orlą tko?.. .  Rzec/, 
z rozum ia ła ,  że dzi*ci chociażby  tyHto, Ol 7ej 
znanych  nam  o jców , ś c ią g a ją  na  s-iebie nasze  
za in te resow an ie .  Cćzż dop iero  dzieci ojców 
tak  wielkich, ja k  p ie rw szy  -cesarz F r a n i u  
zów. Szybko ę tw orzy  —  legenda. Musi 
tu z jaw ić '  s'ię, bo  jak  do ty ch czas  ws-ka- uje 
reguła licz. w y ją tk ó w  —  ive było  sy n a  r ó w ­
nego b a rd zo  w ie lk iem u  o jcu .  Genjusz  dz-e- 
dz iczny  nie J^st, jak  nie są  dzi ui /. icer 
ż a d n e . 'w ie lk ie ,  d P ch o w e  cechy. Duch jest 
tu bezpo to m n y .  O rlą tko  w ie c - tak ż e ,  dal szo 
odbiega  o-d Orła, conajm nżej  tern c h o c i a ż b y ,  
M  je.sk dop ie ro  „o r lą tk .en i '  D la tego  też 
t rzę b a  -było dorobić,  śc iślej —  do tw orzyć  — 
legendę.
L eg en d a  R os landa .  jednak ,  n a k z j  do  m n-c j  
c iekaw ych  Cóż m óżn a  powiedzieć- o jego 
„O tl lą tk u ^* *  B-iedny, ch o ry  m łodz ien iaszek ,  
w c a l e  t f e  orlę, zaledw ie  —  .zniew.ieściale, 
żle ch o w an e ,  t ru d n e  do o k re ś len ia  py-k " 
W ątło ,  ne rw ow e,  dog asa jące  dz iecko  j a k i e ­
goś s ta refo ,  dobrego  ro d u  M arzen ja ,  u m iło ­
w an ia  dość  p ro p o rc jo n a ln e  uo pochodzen ia ,  
ale jednocześn. e  b ra k  woli,  b r a k  am-bi-M 
do odgrywanl:a w ielkie j  roli.  P o d obno ,  jed­
n ak ,  n a p ia w d ę ,  coś  przec ież  z o jcow skiej  
w ie lkośc i  było  w lean c h o rem  dz iecku .  P o ­
do b n o  n aw et  z d radza ło  jak iś  rna jem at,  p e w ­
ną  waielkość i gd y b j  nie słabość f izyrzna .  
gdyby nie ś n f f r ć ,  k tó ra  tak  wcześnie  zn isz­
czy ła  k r u c h e  eiahj,  może d uch  stw orzy łby  
jesaseze w- pieni Htiodogo — 'o r l a .

F i lm  s p o ro  wad jeszcze ze sztuki Rosinn- 
da  podk-roślii. A dap tac ja  jej  d la  k in .i  d o k o ­
n a n a  zos ta ła  dość  n iedbałe ,  czy  ty lko  n.e 
zręcznie .  W ła śc iw ie  to na leża ło b y  tli 
s tw o rzy ć  coś zupełn ie  now ego dla  real izacj i  
ek ra n o w e j ,  a  s tw o rzo n o  t ea t r  z cały in  jego 
w wie lu  w y a d k a c h  naw et ,  śm ieszn ’e a n a  
ch ro n ic z n y m  a p a ra to m  ś r o d k ó w  techn  z, 
i a r ty s ty c zn y c h  (dekorac je ,  m o n o lo g ’! e tc . ' .  
T u rz a ń sk i  k tó ry  to  r e ż y se ro w a ł  dz iw n ie  nie 
um ie  o p e ro w a ć  d e k o r a c ja m i  w  k in ie .  Zawsze 
coś  p rz e sz a rżu je ,  czegoś n ie  aoc iągnie .  P a ­
m ię tam y  np. tę jego tek tu ro w o -k re d o w ą  wieś 
w  „Trojce".  Coś zupełnie  z k i e p s k i „ p a ­
n o ra m y " .  E f e k ty  b a rd z o  tande /ne ,  o b o k  s a ­
pę łni-e c -ekaw ych ,  zresztą,  zwłaszcza  przaz  
p ię k n e  odjęcia-. A k to rsko  n a  p o z iom ie  reszty,  
czyli także,  tea t r  n a  całego. W y k .  p o s ta ć  
tył. stanowczlo za b a rd z o  już  k o b iec y  h mi 
mozowa-ty. A m an tkę  m ogli  m u z n a le ź ć  c ie ­
kaw szą .  N a j le p sz a  .jest ,. postaci ' k o b iecy /h ,  
h r a b ia n k a  C am era ta .  D źw :ękowo —  n 1-' 
na jlepsze  ls k |

W Ś R Ó D  P \ S MJ
—  Ju ż  się u k a z a ł  Nr 6, czerwcowy P a k u ,  

m ies ięczn ika  Poroz .  Akad. Kat. Slow. w V l 
n ie  Do nabyc-ia w Księgarniach. Gen;, poje  t 
nura.  Sb gr. Z aw ie ra  a r ty k u ły :  B u d aa  czy 
d y n a m o ? .  W ar to ść  s(połec,zin ka to l icyzm u.  
P a j a d o k s y  k o m u n iz m u ,  C hrześc i jańsk i  f ro n t  
spo łeczny  w AngJjf-. iPozatcm: „Nieflo s p r a ­
w ozd ań "  „Disdecta nm nib ru  , „Koniuszki  .ia 
kwialuszkji” .

„Dzień spółdzielczości11.
C en tra lny  K om itet Dnia Spółdzie l­

czości w  Polsce o rgan izu je  w niedzie 
It; dn ia  I I  czerw ca 1931! r. wzorem  
lat ub ieg łych  obchody  „D nia  Spół 
dzielczości“ n a  terenie  całej Polski

W zw iązk u  z tern k iura torji im  O k ­
ręgu Szkolnego zarządziło , aby  w so ­
botę dn ia  10 czerw ca 1933 r. we wszy 
atk ieb  szko łach  zostały zo rg an izo w a­
ne  dla młodzieży pow yżej lat 10 jedno  
godzinne  pog ad an k i  o  spółdzielczości 
przyczem  n ad m ien ia  się, że 'n iezależ­
nie  od  pog ad an ek  m ogą być  u rząd za  
ne w d n iu  11 c z o w c a  1933 r. przez 
młodzież pod  k ie runk iem  w ychow aw  
ców bardz ie j  u roczyste  obchody i 
zg rom adzen ia  szkoJne lub m ię d z y ­
szkolne pod  has łem  p ro p ag o w an ia  
idei spółdzielczości k tó ra  n a  terenie  
szkół zn a jd u je  wyraz, w uczn iow sk ich  
o rg an izac jach  spółdzielczych.

Z  życSa tydowskfegi?.
BILETY ULGOW E DLA UCZESTNIKÓW  

ZJAZDU
Ministerstwo K om unikac ji  udzieliło uczest 

n ik o m  Pierwszego Z jazdu Kupiectwa Ż y d o w ­
skiego 4 województw 50 proc.  zniżki n a  kole 
jach  i 25 proc l ia  zam iejscowych au tobusach .

Związek k u p có w  zareze rw ow ał  większą 
ilość tan ich  pokoi hotelo-wych i obiadów

OKUPOWANA GMINA.

Pom ysły  ludzkie są nieocenione. Lokal  
gm iny  obsadziło  wczoraj k i lku  biedaków-, 
w raz  z rodzinami,  grożąc, że w razie nicolrzy 
n ian ia  m ieszkań  w tanieli d o m ach  nie ruszą 
się z miejsca.  Policja  in terwen jowała.

ZEBRANIE Z W I Ą Z K U  RZEMIEŚLNIKÓW

Na zebran iu  związku re ferow ał p rzewodni 
oząey p K ru k  przebieg i uchw ały  Z jazdu Rz- 
m ieś ln ików  w  W arszaw ie.  Diużej się za t rzy ­
m a ł  re feren t  n a  u s t ro ju  i  kom peten c jach  przy 
m u so w y ch  cechów

Naogół p an o w a ł  w referacie  ton pesymisty 
czny.

§

3 dzień procesu przeu w teromstom u ^ n s k i m
LW ÓW , (Pat). —  Czwartkówn rozprawa  

przeciw ko terorystom  ukraińskim  rozpoczę­
ła s ię  od  przesłuch iw ania M otyki, który w  
dalszym  ciągu ąaprzccza w szystkiem u, co 
opow iadał na rozpraw ie doraźnej przeciw  
Danyły,szynowi i tow arzyszom . N ie um ie  
dać odpow iedzi na zapytania prokuratora, 
dlaczego  zeznania jego pokryw ały się  z obu 
zeznaniam i braci B ilasów .

Na w n i o s e k  p r o k u r a t o r a  d o k o n a n o  ren 
s u m p c j i  w c z o r a j s z e j  u c h w a ł y  w  s p r a w i e  o d  
c z y t y w a n i a  n i e k t ó r y c h  u s t ę p ó w  i  z e z n a ń  Bi 
łasa, Z fO -ż o n y e h  n a  r o z p r a w i e  Bilasa.

N astępnie osnarżony Jarosław  B iłaś, b u l

straconego Wasyl;- B iłasa zaprzecza, jakoby  
należał di U. O W. Tak sam o zeznaje o s ­
karżony Kossak Obaj zaprzeczają iein  sa ­
mem sw ym  poprzednim  zez-uaniom.

Po przesłuchaniu oskarżonej Kowaliho- 
wej, rozpoczęło  się  postępow anie dowoó* 
we. P ierw szy zeznaw ał św. kom endant P. P. 
w Gródku Jagieł. M ajewski, k ióry o św iad ­
czył. że r.sKarżiłbiy K uspis jest czynnym  
członkiem  U. O. 4V. Na zakończen ie z e /n a ­
w ał nadkom isarz M ajtsym iljan Petry, na­
czeln ik  Urzędu Śledczego we Lw ow ie

Na ;em rozprai ę odroczono do p iątku .

Komitet i-bchcdu 250-leda 
odsieczy Wiednia.

W ARSZAW A, (Pat).  —  Kom itet 
o b c h o d u  250-lecia odsieczy W ied n ia  
i 400-le>cia u ro d z in  Batorego  kom uni. 
ku je ,  że p ro te k to ra t  n a d  u roczys toś ­
c iam i obchodu , o rgan izow anego  n a  te 
ren ie  całe j  Polski, raczyli  p rzy jąć  n a  
propozycję  K om ite tu  P a n  Prezyden t  
Rzeczypospolitej prof. Ignacy  Moście 
ki i p. M arszałek  Józef P iłsudski.

W  sk ład  kom ite tu  honorow ego 
w chodzą :  prezes R ady  M inis trów  i mi 
r.isler W R. i Ol1. J / iu is z  Jędrzejew icz, 
m arsza łek  St-Jniu Świlalski, m arsz :■ 
m  Sena tu  Raczkiewicz. ks. k a rd y n a ł  
K akow ski, m in is te r  sp raw  w ew nętrz  
n y ch  P ie rack i,  m in is te r  sk a rb u  Z a­
w adzki,  m in is te r  spraw iedliw ości Mi 
c h a ł ,k i ,  m in is te r  ro ln ic tw a i reform  
ro lnych  dr. N akon ieczn ikoff  —  K!u 
kow sky  przem ysłu  i h a n d lu  Zarzycki, 
kom u n ik ac j i  Rutkiewicz, opieki spob 
eznej dr. Hubicki, poczt i telegrafów 
Kaiiński, pan i m arsza łk o w a  Meksan 
d ra  P iłsudska , prezes BBW R. Walery 
Sławek, p ierw szy  w icem in is te r  sp raw  
w ojskow ych  gen. F ab ry cy .  drugi yyice 
m in is te r  spraye yyojskoyyych gen. S ła ­
woj Składkow sk i,  gen. Sosnowski,

gen. R ydz— Śmigły, gen. (iąsioroyy ski, 
gen. Jarnuszkieyyicz, gen. Stachieyyicz 
gen. Orlicz —  Dreszer, b iskup  —  polo 
w y ks. Gayvlina, prezes A kadem ji  U 
miejęlnosci.

PffKte przygotoyvayvcze są yv p e ł ­
n y m  toku  i w yw oła ły  żyyve zaintere- 
sow anie  .za rów no  w śród  na.jszerszych 
sfer .społeezcnslwa polskiego, jak  i za 
granicą.

Spadek uojara w  Lonaynle.
LONDYN, (Raif. —  D zisiejszy  spaack  do  

lara, który doszed ł przy zam knięciu do 4,12 
i pół centa za fuint szterling, w yw ołuje w 
L ondynie pow szeenne przekonanie że  jest to  
celow a operacja Banku A ngielskiego, który  
gra na znJż.kę, aby jak n ajtan iej w ykupić do  
lary n iczuędne na sp łatę przypadającej za 
lydzień  raly długu w ojennego. Co do tego, 
i e  Anglja, ze względu itąi dobro wszeeh.świa  
łow ej konferencji ekonom icznej, na której 
pow odzeniu  tak zależy Mac D onaldow i, do­
kona sp łaty , n ikt n łe  m a w ątp liw ości —  cbo  
dzi o  to tylko, ile  i w jak iej form ie. —  
Sum a nomiinażnyi. jaka należy s ię  Ameryce, 
w ynosi 79,950 tysięcy dolarów .

Zdrow ie żony V en izH nsa  nie 
buozi obaw.

ATENY (Pat). Zdrowie żony Veni 
zelosa nie budzi oaaw. Ranny pod­
czas zamachu policjant zmarł.

Dźwięk. K ino-Teatr

H E L I O S
W iteńska 38. te ł. 9-26

Premjera. , s r r- M I Ł O S T K Ę  K S I Ę C I A  P A N A  któr* zach w y ci, o szo ło m i, w zruszy cudo-
produkcja Foxa ® I lA I  ^ ^  I M I l M  w nem i p ieśn iam i i oryginalnem  ujęciem

W rolach g łów nych: fenom en alny  tenor JOSe Moj ika  i u w o d z ic ie lsk a  G c n ch l t a  MOOteneg rO.
CENY ZNIŻO N E: Na i-sz y  seanu balkon 50 gr,, parter 70 gr., w ieczo ro w e  o d 50 gr. P oczątek  o godz. 4-ej

Tei. 15-41

D Z l S  P R E M J E R A ! N A JN O W SZ A  K OM EDJA z D Z t Ś  P R E M J E R A !

Ism Burisnei - iiiili \m Iwlold
W y św ie tla  się  rów n ocześn ie  z kinem  , A T L A N T I C - w W arszaw ie. Vl<JSta B u r i a n ,  baw iący  o b ecn ie  w War*
• zaw ie, b y ł z m ałżonką dnia 2 j j . m na uroczystej prem jerze tego  film u, ow ac. w itany przez rzesze  w ie lb ic ie li'

P A N
D Z I Ś I

Sensac. dram. z za kulis 
rozpraw  sąd ow ych  p. t.

Ś w ie tn e  d zie ło  Mauricea Toumeura.
OSKARŻONA Fascyn. proces na tle  m iłości i z dredy

W rot. gł. urocza G a b y  Morlay i je
znakom ite partner Andre Roanhe

N A D  P R O G R aM : Urozmaicone dodatki dźwiękowe.

D źw ięk , teatr św ietlny

A D R I A
W ielka 36

DZ1ŚI Dw a dźw iękow o*  
śp iew n e  auper-przebojel JtFERA MĘŻATKI R ewelacyj'ne arcy d zie ło  w 10 akt. W roi. g ło w a .

Ji lanette Mac Donald i Wiktor Mac Laglen
NA D  PRO G R AM : Sensacja  p. t. K A W ALER O W IE DZIKIEU0 ZACHODU. S-nsacyjnc d ź w ięk o w o -ip iew n y  drc 

mat w  9 akt. W rolach tytułow ych: Ł ć o r y  0 ’Brlen, Conchlta Montenego i Wiktor Mac Donald,

Dźwięk. K ino-Teatr

Hollywood
Mickiew 22, teł. 15-28

Dziś tajemnica? sekretarki
W rolach głów nych
C ia u d e i te  C u lb e r t  
i G eo rg e  M e t a r a .

Dźwięk. K ino-Teatr

Światowid
Mickiewicza 9

T A J F . W I K I C A  S T A R E G O  R O D U
W  r o i .  gł.: Jadwiga Smosarska i  Jerzy Marr oraz p r z e z a b a w n y  Lopeh-Kazimierr Krukowski i W. Wattei 

l )  W spaniały  d ź w i ę k o w i e c  p. t PA RAD A MIŁOŚCI. W r o i .  g ł : J. Mac Donald i  Maurlce Chevaller

OświadczERie.
W  zw iązku z pism em  um ieszczcnem  

v f  Nr. 30 „Kurjera W iIeń«kiego“ z r. 1930 
dotyczącem  nieporozum ienia m iędzy mną 
a  p. Szczepańskim  W ładysław em , nastąpiło  
całkowite w yjaśnienie, w obec czego ośywia.. 
czam, iż treść pow ołanego p smt była krzy­
wdzącą dla p. S zczepańsk iego W ładysław a

W ilno. dn. 20 kwietnia 1933 r.
Gregor Józef.

g m m  TTTTm m TTTTTTm TTTm TTTTYTTTTTTTFTt |9

KAŻDE OGŁOSZENIE
n ajskuteczn iejszą  pom ocą jest tym. 
którzą ogłaszają  eię w y ł ą c z n i e  
w n i j p o c z y t n i e i i z e m  p i ś m ie

„ K U R JE R  W ILEŃ SK I Cl 3

K U P l Ę
okazyjnie SZ A FĘ  do u* 
brania i b ie lizny  w d o ­
brym ulanie (pożądana  
m ahoniow a łub p a lisa n ­
drowa), oraz n ieduży stó ł 
to a leto w y  lub do kart. 
O ferty te le fo n iczn ie  do 
Adm in „Kurjera Wileńs.*' 
te l. 99 lub p isem n ie  tam ­

że pod „Szafa**

Energiczne
i inieiigeauie osoby
Z ap ew n ion y b j t  do 1000 

złotych m ies ięczn ie . 
Informacji udziela T -w o  
B ankow e w G rodnie przy 

ul, H oovera  9

Młody, lat 24,
odsłu żon a  w o jsk ow ość, 
posiadaj, trzyletn ią pracę  
biurow ą, p ozostający  od 
d łu ższeg o  czasu b ez  za­
jęc ia  —  prosi o jakąkol­
w iek pracę. O ferty do 
Adm . „Kurjera Wileńsk,** 

pod  „A. B ,“

Sprzedaje się dum
na b. dogodnych  warun­
kach z p ow odu  wyjazdu  
w N. W ile jce  w śródm ie­
ściu , ład n ie  p o łożon y . 
D o w ied z ieć  się: N. W iiej- 
ka. zauj. M łynow y Nr. 4 

(za ap teką) BnchaUer-ekspert
poszukuje pracy godzin. 
Z akłada i organizuje k s ię ­
gow ość, przeprow adza re­
w izję i kontrole. O ferty  
sub „Buchalter" do A d ­

m inistracji „ K .  W.*

Z  pow odu wyjazdu
sprzedaję dom

z placem  bardzo tanio  
ul. W odociągow a 31

05NSBERG
ehoroby skórne, wena 
ryoane t moczopłolowa

Wileńska 3 t«i. 567.
od godz. 8—1 ! 4—8.

Akuszerka

ii mm
przyjmuje od 9 do 7 w iecz  
ulica K asztanow a 7 , m. 5. 

W. Z . P. Nr. 69.

ZGUBIONĄ książkę w o j­
skow ą, w ydaną przez P. 
K U, W ilno —  M iasto na 
im ię M ichała Szym anela , 

uniew ażnia się.

KRAWCOWA
p o s z u k u j e  r o b o t ę

oraz szyje po dom ach  
N ieśw iesk a  21, m. 3

MIGNON G. ESERHART. 48

ody  minie z a w i e j a ...
Przekład autoryzowany z angielskiego,

—(jd_ by się okaza ło ,  że on p o p e ł ­
n i ł  sam obó js tw o .. .  —  zaczęłam  Ś w e ń  
c h n ie n ie m

—  C hcia łaby  p a n i?  Co w ięcej.’ 
Chcia ła  m i p a n i  z ad ać  l i tan ję  p y ta n .

—  O, tak  C zyja  r ę k a  u k a z a ła  się 
w tedy  w okn ie  —  p a n  p a m ię ta ?  I o 
la m  rob i ła?  1 k io  za b ra ł  p e ru k ę ?  I  w 
j a k im  ce lu?  I k io  ją  sch o w ał  w lo te lu ?
I czy ja  rę k a  g o sp o d a ro w a ła  p o d  m o ­
ją p o d u szk ą?  I k to  odniósł /p o w ro te m  
p e ru k ę  i zdoby ł się n a  tyle p a n o w a n ia  
n a d  sobą, żeby ą w łożyć na  (głów<4 
F ra w le y 'o w i  i jeszcze p rzy w iązać  rę :z  
n ik ie m ?  1 d laczego  o t ru to  psa?  I k to  
to z rob ił  i k ied y ?  I...

—  Pow oli,  J e d n o  p y ta n ie  n a  r a /  
Nie wiem k to  p ie rw szy  r a z  z a b ra ł  p»- 
ru k ę ,  ale ten, k to  to  zrobił,  wiedział, 
że ja  p rz e sz u k a łem  u b ra ń ,e  zab itego  
i p o k ó j  i chc ia ł  się d o w ied z ieć  n u m e ­
ru  w ia d o m e j  sk ry tk i.  Może p rz y p u s z ­
cza, żc F ra w le y  c h o w a ł  go w peruce , 
a tak m u  ro zp acz l iw ie  za leżało  n a  tej 
w iadom ośc i ,  że n ie  m ógł z lckcew aź \C  
n a jn ie p ra w d o p o d o b n ie j s z e j  szansy la  
osob iśc ie  n ie  p rz y w ią z u ję  w ie lk ie j  wa 
gi do ep izodu  z p e ru k ą .  Kradzież je j  
i  p o d  p o d u szk i  p an i  to tak że  d ro b n o s t  
ka. P o s ą d z a m  o to pan i  pac jen tkę . Pe

f

w nie  m ia ła  s k ru p u ły ,  że zmarł> p o z o ­
s ta ł  bez w łosów  i p o s ta ra ła  się tem u  
zaradz ić .  B aba  jest zd ecy d o w an ie  oJ-  
w ażna .  N iech się pan i  p o s ta ra  zbadać , 
j a k  dalece  m oże o n a  wdadać nogam i. 
Nie u fam  je j  an i  o d rob iny .

—  J a k  ja to m ogę zbad ać?
—  Nie wiem . P a n i  m iew a  dobre  

pom ysły , \ i e e h  p a n i  coś w y k o m b in u ­
je  i po w ie  m i, co z tego  w y n ik n ie .  
N iech  p a n i  n ie  py ta ,  d laczego  ja  ją  
posądz-am o  z a b ra n ie  p e ru k i  z pod  po 
d uszk i  pani.  K toby  się tak  ła tw u  zmę- 
cz}ł, żeby  m ieć  rękę  m o k r ą  od  p o lu ?  
Kto, j a k  n ie  o n a  po p ięc iu  la ta c h  je ż ­
d żen ia  nu  k ó łk a c h ?  Dlacz-ego jej ręka  
w y d a ła  się p a n i  a ik a  go rąca ,  lepka  i

.— 0 ! —  szep n ę łam  1 za raz  wy 
w ilgo tna .
b u c h n ę ła m  z o k rz y k ie m :  —  Ależ n a ­
tu ra ln ie !  J a  to  s a m o  m y ś la ła m  (Nigdy 
nie  k łam ię ;  n ig d y  Ale ezłuwdek m a  
zaw o d o w ą  am bic ję) .

—  Możemy u w ażać  p ro b lem a t  pe 
ru k i  za rozwdązan.y —  oczyw iście o 
tyle, o ile. Co się tyczy  psa, to  m u s ia ­
n o  go o t r u ć  w ja k ą ś  god z in ę  po n a ­
szej k o n fe re n c j i  w ku ch n i .  P a n i  pa- 
raięda, ż ę t e )  n o cy  zostaw dono go w  ba  
w ialni. K toś w idoczn ie  o bm yśli ł  sobie

n ie  je s t  żyć  w c iągłej obaw ie ,  że pies 
zgóry, że się go  pozbędzie . N iep rzy jem  
m oże  n a ro b ić  a l a r m u  w n e jk ry ty c z -  
n ie jszy m  m o m en c ie .  M ówię z p u n k tu  
wodzenia w in o w a jcy .  Możliwe, że J e ­
ry c h o  p rz e s z k a d z a ł  m u  w  czafinś —  
choćby w  u su n ię c iu  ciała. Może p ie rw  
sza p ró b a  n ie  pow io d ła  się p rzez  n iego  
i d la tego  go o t ru to .  Nie m ogę abso lu t  
n ie  w y k ry ć ,  k to  z a b ra ł  t ru c iz n ę  cc 
sp iża rn i .  P ie rw szeg o  dn ia  po przy jez-  
dzie tu ta j  ' to w arzy s tw o  k ręc iło  się po 
c a ły m  d om u . Co mi 'pani jeszcze pó- 
wiźę?

—  Och, m a n i  jeszcze o k ro p n ie  d u ­
żo do pow iedzen ia . . .

—  Sz! Sz!
0 'L e a r y  p o d n iós ł  ręk ę  i s łucha ł  

chw ilę  z o czam i u tk w io n  tmi w b e lk o ­
w ate  drzwd do łaz ienk i,  p rz e d z ie la ją ­
cej jego pok ó j  od  P ugg i‘ego. M nie wy 
da ło  się, żc d rzw i po ru szy ły  się delik .il  
nie. Na jego  zn ak  p rzesz łam  n a  p a l ­
cach  p rzez  p o k ó j  i o tw o rz y ła m  je z 
ro z m a c h e m , łaz ien k a  by ła  pus ta ,  lecz 
d rzw i do p o k o ju  PaggUcgo w łaśn ie  się 
p rz y m y k a ły .

0 'L e a r y ,  k tó ry  usiad ł na  łóżku, zo
b aczy ł to  co ja.

C ofnę łam  się do j e g o ‘poko ju ,  z a ­
m y k a ją c  za sobą d rzw i z p e w n ą  os ten
tacją-

P o d n ió s ł  b rw i.
—  S igno-  Puggi jcM c iek aw y  — 

rz e k ł  lekko . —  C iekaw  jes tem , czy...
Nie dokończy ł ,  bo  roz leg ło  się p u  

k a n ie  w d rz w i  o d  galerji .  P o sz ła m  o t ­

w orzyć . W  p ro g u  s ta ł  B ru n k e r  w b i a ­
łym , w y k ro c n m a lo n y m  k it lu  z prze- 
w ieszonem i przez  r a m ię  sw ieeżm i r ę ­
c zn ik am i i p rześc ie rad łem .

—  Czy już  m ogę  z a b ra ć  tacę, p r o ­
szę p a n a ?  —  z a p y ta ł  bezbarw m yni gio 
som,

■ B ierzcie  -—  o d p a r ł  0 'L e a r y  
ostrze j  niż zazw y cza j  w rozm ow ie , ze 
służba. —  Czy nie  byliście  czasam i 
p rzed  chw ilą  w p o k o ju  c ig n o ra  Pag-
£i;ego?

— N ie ,proszę  p an a .  W szed łem  
p ro s to  ze schodów1 Czy m ó g łb y m  zmie 
nić pościel, p ro szę  p a n a ?  P a n  m ó g ł­
by  ty m czasem  usiąść  tu  n a  fo te lu?

—  Nie pozw alan i  -— k rz y k n ę ła m . 
—  Kłaść się n a ty c h m ia s t .  P a n  jest b la  
dy jak... —- O ' d o  licha!

C dvby  nie  to, że go pochw yc iłam  
za r a m io n a  i z łoży łam  os tro żn ie  na 
p o d u szk ach ,  b y łb y  m i  zleciał n a  zi 
mię. P o rw a ła m  to rb ę  l e k a r s k ą  ze s to ­
lika, w y ję łam  f la k o n  z so lam i irzeź- 
w iącem i j p o d s u n ę ła m  m u  p o d  nos. 
O d e p c h n ą ł  ninre  k a p ry śn ie ,  z rzędząc, 
że nie jesl k o b ie tą  i p o m s tu ją c  n a  b ab  
skie  ś rodki.  T y  10Czasem B ru n k e r  s ta l  
obok  i w odz ił  bez rzęsom i o czam i p o  
poko ju . Nie w iem , dlaczego, ale  mi się 
jego z ach o w an ie  w yda ło  tro ch ę  im p e r  
ly n en ck ic .

—  Słuchajcie , B ru n k e r  —  rzek łam , 
u sp o ko iw szy  się. - Możecie mi p o ­
móc. Zm ienim y' poście l ,  nie ru sza jąc  
p a n a  z m ie jsca .

— D obrze ,  p roszę  pan i .

0 ‘L e a ry  m r u k n ą !  p a r ę  g o rz k ic h  
uwrag pod  a d re se m  p ie łą g n ia r e h  wo- 
góle, aie n ie  m ógł się z b u n to w a ć  o t w a r ­
cie z b r a k u  sił. J a  oczyw iśc ie  ud a łam , 
że n ie  sfyszę.

—  Lubic ie  I I u n l in g ‘a E u d ?  —  zw ró  
cił się do B ru u k e ra .

S łużący  s ięg n ą ł  po  b rzeg  p rześ  i“ 
rad fa  i p o t r z ą s n ą ł  w o ln o  g łow ą. Na je 
go p ła sk ie j  twarzyr n ie  m a lo w a ł  się ża 
den  w y raz .  Bezrze.se oczy by ły  ja k  
szk lane .

—  Nie, pros..ę  p a n a ,  legobvm  m e 
pow iedzia ł.

D laczego?
—  O! Dużo b y ło b y  gadać , p roszę  

p ana .  Czy m a m  po d w in ąć ,  p roszę  p a ­
n i?

S k iny tam  głową.
—  J a k to  dużo?  —  na leg a ł  0 ‘Leary .

N ie p rz y je m n y  dom , p roszę  pa-
na.

—  C i ’ wy i A neta  zaw sze p rzy jeż  
dzali.ście tu ta j  z państwwni?

—' T ak ,  p rośzę  p a n a .
— M ówiliście k to regoś  dn .a ,  że 

d a w n o  już służycie 11 p a ń s tw a  Kinge- 
ry  cii. Od p ię tn a s tu  lal...?

—  Cóś koło togo, p ro sz ę  pana-
Ja k im  sposobem  dosta l iśc ie  się

n a  służbę do n ieb o szczy k a  p an u  Kin- 
g e rv ‘ego?

—- P a n  da ł  og łoszenie , z< p o trz e b a  
jo służącego. Zgłosiłem  się i w idać, że 
się pod o b a łem , bo zos ta łem  przy ję ty .  
Od tego czasu  je s te m  u p a ń s tw a .  C a­
ła p r a w d a ,  p roszę  p a n a .

—  Czy n ieboszczyk  n a n  by ł dlj. 
was d o b ry ?

—  O, dobry , p roszę  p an a .
—  D obrze  p łacił?
— O, dobrze , p roszę  p an a .
—  To m u sie l iśc ie  sob ie  coś o d ło ­

żyć na c z a rn ą  godzinę . O s trożn ie  z tą 
p o d u szk ą .  Sss! ależ boli!

—  Dajc ie  poko j,  ja  to  z rob ię  —  
rzek łam .

—  Mówię, że m u sie l iśc ie  sob ie  
coś odłożyć n a  c z a rn ą  godzinę  p o w tó  
rzył 0 ‘L eary .

—  P o w in ie n e m  był, p roszę  p a n a  —  
o d p a r ł  z go ry czą  s łużący  i ,odzysku jąc  
sw ój zw ykły  spokó j,  z apy ta ł :  —  Co 
w ięcej, p roszę  p a n a ?
w ił go sk in ien iem  i k iedy  ciężkie

—  N araz ić  nic. —  0 ‘L e a ry  o d p ra -  
drzwd n a  gulerję  z a m k n ę ły  się cicho, 
lecz solidnie , u śm ie c h n ą ł  się słabo.

Utnie t r z y m a ć  język  za zęb am i,  
oho! W c z o ra j  w y p y ty w a łe m  go o ostat 
nie  p o lo w an ie  l l u b e r a  i za ję to  m i  to  
dużo  więcej czasu, n iż  a n a lo g iczn e  w y  
wiady- z innym i.  I w  rezu ltac ie  n ie  do 
w ied z ia łem  się od n iego  n iczego  n o w e ­
go. Nie w id z ia ł  m c ,  n ie  s ły sza ł  n ic  1 
n ie  wie n ic  o ż a d n y m  z gości. A j e d  
n a k  za łoży łbym  się, że o n  i A neta  w ie 
d zą  więcej, o te j  k o m p a n j ’, niż on i  s a ­
mi.

D c. n.

W y d a w n i c t w o  „ K u r j e r  W i l e ń s k i "  S - k *  ■ o g r .  o d p .
D r u k a r n ia  „ZN1C2“, W i ln o  B < s k u p ia  4 ,  t e k  S -4 0

R e d a k t o r  o o p o w i e d z i a l o y  T Y ito ld  K is z k is .


